HARCERSKA 


GAZETA 


(PAP). Jeśli jakiś student ze- 
chce otrzymać stypendium dla 
kontynuowania nauki w Oslo 
czy Kopenhadze, będzie musiał 
rzucić palenie. Pismo „Nordisk 
Kontakt” zamieszczając tę in- 
formację wyjaśnia, że członko- 
wie „Fundacji północnej”, zaj- 
mującej się rozdziałem stypen- 
diów, zamierzają w przyszłości 
przyznawać pierwszeństwo 
młodym ludziom, którzy nie 
ulegli zgubnemu nałogowi. 

Nie jest to jedyne tego rodza- 
ju posunięcie. W krajach skan- 
dynawskich, w których zaostrza 





NASTOLATKÓW 


Nareszcie ostre cięcie! 





Chcesz się uczyć 
— rzuć palenie 


się działania przeciwko pala- 
czom, fińskie towarzystwo „Fin- 
nair”” wprowadziło już zakaz pa- 
lenia w samolotach obsługują- 
cych linie wewnętrzne. Przy- 
wódcy związkowi krajów skan- 
dynawskich zamierzają omówić 
przedsięwzięcia, — zmierzające 
do ograniczenia palenia w miej- 
scu pracy. Norweski dziennik 
„Dagladet” intormuje, że m. in. 
seria programów w radiu i tv nt. 
szkodliwości palenia wywarła 
spory wpływ na słuchaczy. W 
1985 r. 100 tys. Norwegów rzuci- 
ło palenie. 








"Już niedługo zostawimy betonowe pustynie naszyeh miejskich pod- 
wórek — wyjedziemy do lasu, nad rzeki, jeziora lub morze... 


iS 





Fot. Marek Szymański 


MÓWIĄCY KLAKSON 


Dwaj chińscy inżynierowie: Zong Yougen i Qian Weiguang opracowali 
model klaksonu, który zamiast tradycyjnego dźwięku, serwuje krótkie zdania 
typu: „„przepraszam””, „,proszę się usunąć”, ,„proszę stąd odjechać”, itp., jak 
również krótkie strofy muzyki. 

Można go zamontować w samochodach, autobusach, a nawet w pociągach. 
Wrażenie murowane — piorunujące! 








MOTYLI RAJ POD KRAKOWEM 


(PAP). Kilka kilometrów za Krakowem, na Wzgórzach Tynieckich, 
znajduje się jeden z nielicznych w Polsce rezerwat roślinności stepo- 
wej „Skołczanka”, będący największym w kraju skupiskiem motyli. 
Na niewielkim obszarze 37 ha żyje około 500 gatunków kolorowych 
owadów, z których wiele występuje tylko na terenie naszego kraju. 
Niestety — z powodu zanieczyszczeń powietrza liczba gatunków 
owadów z roku na rok stale się zmniejsza... 








Eksportujemy... zimno 


(PAP). Okazuje się, że na eksporcie zimna, a ściślej — na eksporcie 
urządzeń i agregatów chłodniczych, można sporo zarobić. Tak postę- 
puje wytwórnia Urządzeń Chłodniczych z Dębicy, jeden z najwię- 
kszych eksporterów województwa tarnowskiego. 

Eksport ten bardzo się opłaca: W ub. roku 2/3 zysków wytwórni 
zostało wypracowanych dzięki korzystnym transakcjom zagranicz- 
nym. Największym odbiorcą” „zimnych” wyrobów z Dębicy jest 
Związek Radziecki. Kupcy z Kraju Rad nabywają więc aparaturę do 
przechowywania freonu, sprężarki powietrzne oraz armaturę chłod- 
niczą. Do poważnych kontrahentów należą także Węgry, CSRS i Chi- 
ny, ale „zimne”* wyroby z Dębicy spotkać można także w Brazylii, 
Japonii, Indiach czy Panamie. 


Wyniki konkursu 





W dniu 16 maja br. Komisja Młodzieżowa Zarzą- 
du Głównego Polskiego Związku Filatelistów do- 
konała losowania nagród wśród uczestników 
konkursu filatelistycznego ogłoszonego w „Świe- 
cie Młodych” (numer 41 z dnia 5.04.86 r.). 

Na konkurs nadesłano 420 odpowiedzi — prawie 
wszystkie były prawidłowe: POKÓJ w czterech 
językach (rosyjskim. niemieckim, czeskim i pol- 
skim) w części A konkursu oraz ROK POKOJU 
(hasło utworzone z wybranych liter nazw państw) 
w części B konkursu. 

W wyniku losowania nagrody otrzymują: 

PIERWSZĄ I DRUGĄ — bezpłatny udział w finale 
konkursu „Pokój dzieciom” w Tarnowie: — Krzysz- 
tof Kapral, Lubiatów GHZ 38/9, 59-511 Gierałtowi- 
ce; — Ewa Kocop, Kocin Stary 39a, 42-321 
Cykarzew 


TRZECIĄ — album ze znaczkami pocztowymi: — 
Ewa Szczodrak, ul. Nowotki 7/3, 14-400 Pasłęk 

CZWARTĄ — zestaw przyborów i literatury fila- 
telistycznej: — Emilia Zygmunt, Starężyn 2, 62-110 
Damasławek. 


Wraz z odpowiedziami na konkurs nadesłano 
ponad 300 kartek pocztowych, które ostempio- 
wane zostaną okolicznościowym stemplem 
w Tarnowie podczas finału konkursu „Pokój dzie- 
ciom'”' i rozesłane uczestnikom konkursu — czytel- 
nikom „Świata Młodych”. Dodatkowo, za wyjąt- 
kowo obszerne opracowanie odpowiedzi na kon- 
kurs, Redakcja „Świat Młodych” postanowiła wy- 
różnić nagrodą książkową Beatę Sołtysik 75-571 
Koszalin, ul. Nowowiejska 8A m. 1. 





DZIEŁO 
DAGESTAŃSKICH 
MISTRZÓW 


Dagestań — autonomiczna republika radziecka, 
leży na północno-wschodnich stokach głównego 
masywu Kaukazu, podchodząc prawie do samych 
brzegów Morza Kaspijskiego. Dagestan — w do- 
słownym tłumaczeniu oznacza „krainę gór”. Za- 
mieszkuje ją wiele narodowości, m. in. Awarowie, 
Kumycy, Lezgincy, Łakcy, Od dawna region ten 
słynie ze-znakomitej sztuki ludowej i artystycznego 
rzemiosła. Jednym z najbardziej znanych centrów 
jest Auł Kubaczi. Tu powstawały najpiękniejsze 
wyroby z metalu — kubaczyńska broń, różnorodne 
ozdoby, jubilerskie przedmioty codziennego użyt- 
ku, cenione przede wszystkim za piękno form ikun- 
sztowne wzory. Innym ośrodkiem rzemiosła cera- 
micznego jest Auł Bałchar — tu od wieków wyrabia 
się gliniane naczynia, a także gliniane zabawki. 
Dagestan słynie również z kobiernictwa, szeroko 
znanego w całym Związku Radzieckim i daleko 
poza jego granicami. Bieżniki, dywany, kapy za- 
chwycają swoistą kolorystyką i wzornictwem — 
geometrycznym oraz z motywami roślinnymi 
i zwierzęcymi. 





Oto piękne wazy — dzieło dagestańskich mistrzów 
z Auł Bałchar Fot. CAF 


> 








NUMER DRUGI 
JUŻ W SPRZEDAŻY! 


(Inf. wł). Ukazał się już w kioskach „Ruchu” — 
i zapewne zniknął jak kamfora — drugi tegoroczny 
numer komputerowego „Bajtka”. Jego zawartość 
jest jak zwykle fascynująca dla zainteresowanych 
mikrokomputerami. A więc: 

© Z serii „gra o jutro” wywiad z inż. Andrzejem 
Gogolewskim o myśleniu maszyn © „Słowa spod 
igły” czyli Wojciech Gładykowski przedstawia nową 


polską drukarkę mozaikową D-100 © Dalszy ciąg. 
programowania w języku logiki. autorstwa Adama 
Krauze © iNGLISH język gier komputerowych 
© Opis gry HOBBIT © Cowarto przywieźć z zagra- 
nicy? © Drugi odcinek „GORĄCZKI KRZEMOWEJ 
DOLINY” © Listy, wieści, ciekawostki — i wiele 
innych rzeczy. 

Prenumerata: przypominamy, że już od li półro- 
<cza br. (tj. od 7 numeru) można prenumerować 
„„Bajtka”. Zamówienia należy składać w terminie do 
1 września na IV kwartał br. Cena prenumeraty 
kwartalnej wynosi 300 zł., półrocznej 600 zł. (Gd) 








. 


Stare włóczykijowskie przysłowie 
mówi, że „chodzić w mokrych butach, 
to gorzej niż boso”. Ż 

|-to prawda, bo mokre buty powo- 
dują nie tylko przemarzanie stóp, ale 
także sprzyjają otarciom i odparże- 
niom, wszelkiego rodzaju infekcjom 
i pleśnieniu skóry. 

Popatrz na rysunek — pokazujemy 
sposób suszenia butów. Z daleka od 
ogniskowych płomieni, bo skóra pęka 
łatwo od przegrzewa wypchane 
mocno gazetowym papierem lub bar- 
dzo suchym sianem czy słomą. Po 
wysuszeniu koniecznie natłuścić do- 
brą pastą. 

Jeśli chwilowo nie nosisz swoich 
butów przeznaczonych do wędrówki, 
nie rzucaj ich w kąt namiotu lecz po- 
staw na drewnianej podstawce 
z dwóch okrąglaków na słońcu. Roze- 
wrzyj jak najbardziej ich cholewki, by 
do wnętrza wnikały promienie słone- 
czne. 

Promienie ultrafioletowe niszczą 
drobnoustroje i pleśnie — to przeciw- 
bakteryjna kąpiel twoich butów. 

Najlepsze skarpety do butów turys- 
tycznych — to skarpety wełniane i ba- 
wełniane lub z. mieszaniny tych 
włókien. 

Radzimy unikać skarpet z włókien 
sztucznych. Radzimy także, szczegól- 





nie na dłuższych i trudniejszych wę- 
drówkach nosić dwie pary skarpet: 
bawełniane, krótsze — na spód, by 
wsiąkał w nie pot; na wierzch — weł- 
niane długie podkolanówki dla zmięk- 
czenia nacisku wnętrza buta na nogę 
i dla ogrzania łydki (można jew bardzo 
gorące dni wywinąć nad but). Skarpe- 
ty w żadnym wypadku nie mogą za- 
wierać cer ani dziur, a także wystają- 
cych końcówek _ poprodukcyjnych 
szwów, które bardzo łatwo powodują 
odparzenia i bąbie. 

Wykorzystaj każdą okazję — np. noc- 
leg w schronisku — by przeprać do- 
kładnie skarpety po całym dniu wę- 
drówki i powiesić na noc do wysusze- 
nia. Rano włóż je do plecaka, a na nogi 
załóż zapasowe. . 





O ŚLEDZIACH 
NA LISTOWNE 
ZAMÓWIENIE 


Dostałem od wujka namiot, 
używany już solidnie, ale jesz- 
cze dobry i wcale nie przecieka. 
Nie mam do niego śledzi, czy 
możecie podać sposób ich wy- 
konania. I z czego je najlepiej 
zrobić? 

Janek Czarniecki 
z Warszawy 


A więc=o śledziach na listow- 
ne zamówienie. Poradzimy Jan- 
kowi (a pewnie i wielu jego ró- 
wieśnikom) następująco. Jeśli 
chcesz mieć śledzie na stałe, to 
znaczy nosić je ze sobą wraz 
z namiotem, musisz wykonać je 
z aluminiowego kątownika. Za- 
sadę ich budowy pokazuje rys. 
A. jeśli masz możność nabycia 
takiego kątownika, dysponu- 
jesz-piłką do metalu, pilnikiem 
i papierem ściernym, nie bę- 
dziesz miał problemów z wyko- 
naniem potrzebnych ci śledzi. 

Rysunki B, Ci D ilustrują spo- 
soby wykonania śledzi ną biwa- 
kuw warunkach polowych z do- 
stępnych materiałów (np. moc- 
nych ale suchych gałęzi, kawał- 
ka deski, kołka itp.). Wystarczy 
ostry toporek i... sprawne ręce. 


Oto dwa przepisy na przygotowanie w domu 
produktów, które przydadzą się przy przyrządza- 
niu na szlaku włóczykijowskich potraw. Radzimy 
wykorzystać już na najbliższej wycieczce. 

BRĄZOWE PŁATKI. Na patelni rozgrzewamy 
łyżeczkę tłuszczu — oleju lub masła. Gdy jest 
gorący, wsypujemy dwie czubate łyżki suchych 
płatków owsianych i łyżeczkę cukru. Stale mie- 
szając przypieka się składniki na lekko brązowy 
koior. Płatki nie mogą się skawalać, ani przypa- 
lać! Tak przygotowane płatki pakuje się po ostu- 
dzeniu do plastikowej torebki lub pudełka, 
szczelnie zamyka przeciw wilgoci i zabiera do 
piecaka w drogę. Można je zalewać gorącym 
miekiem i jeść jako zupę, albo też jeść na sucho 
popijając maślanką lub kefirem. 





GOMÓŁKI NA DROGĘ. Szkiankę żółtego utar- 
tego na drobnej tarce sera (tylżycki, kortowski — 
może być nawet znacznie przeschnięty) dokład- 
nie wymieszać z taką samą ilością twarożku 
homogenizowanego. Można dodać masło ro- 
ślinne iub naturalne. Posolić, doprawić odrobiną 
mielonej papryki lub kminku czy startej suszonej 
bazylii — co kto lubi. Z powstałej w ten sposób 
masy formować w rękach niewielkie spłaszczone 
kułki — gomółki. Pozostawić je do przeschnięcia 
w suchym przewiewnym miejscu, byle nie na 
słońcu. Powinny obsychać kilka dni, więc można 
je przygotować nawet na tydzień przed wyciecz- 
ką. Pakować je najlepiej w folię aluminiową, 
podwójnie i szczelnie. 


Nasze sprawy 





BANK ADRESÓW 


SAMOTNOŚĆ BEZ WYBORU... 


Pomimo że już dość dawno nie 
drukowaliśmy „Banku adresów” 
czyli serdecznego miejsca poświę- 
conego dziewczętom i chłopcom 
niepełnosprawnym — nasi czytelni- 
cy nie zapominają — i piszą, piszą 

Dziś zatem znajdziecie w „Św. 
cie Młodych” kolejną porcję adre- 
sów osób chcących się zaprzyjaż- 
nić z kołeżankami i kolegami nie- 
pełnosprawnymi. Chętni znajdą 
też oferty czytelników czujących 
się samotnie lub nieszczęśliwie 
z powodu kalectwa i pragnących 
znaleźć nowe, przyjazne serca. 





© Choruję na astmę: Nie mam ża- 
dnego przyjaciela, chociaż o tym marzę. 
Interesuję się muzyką rockową i elektro- 
niką. Mam 15 lat i 170 cm wzrostu, 
Szymon Szulgicz, ul. Miedziana 13a/5, 
71-636 Szczecin. 


© Mam 16 lat. Bardzo lubię tańczyć 
i oglądać filmy. Chcę korespondować 
z mymi rówieśnikami — osobami niepeł- 
nosprawnymi, razem z nimi listownie 
dzielić radości i smutki. Obiecuję odpi- 
sać na każdy list. Proszę, napiszcie do 


mnie, Renata Dragan, Adamów, 22 — 
442 Potoczek, woj. zańojskie. 

© W tym roku skończyłam 14 lat, 
jestem uczennicą VI klasy. Uczę się indy- 
widualnie w domu, bo jestem chora na 
serce. Zbieram pocztówki z końmi. 
Chciałabym nawiązać kontakt z przyja- 
ciółmi w moim wieku i korespondować 
z nimi. Czekam na listy od przyjaciół, 
Beata Prymecka, ul. Skierki 6, Zielona 
Góra 65 — 340. 


© Mam _ skrzywienie kręgosłupa 
i chciałaby nawiązać kontakt z dziew- 
czynami i chłopakami inwalidami. Mam 
14 lat, Barbara Piepszka, ul. Grunwaldz- 
ka 17, 63 — 500 Ostrzeszów. 


© Chcę się korespondencyjnie za- 
przyjaźnić z dziećmi upośledzonymi 
i chorymi. Pragnęłabym, żeby takie dzie- 
ci, ałe również i inne pisały do mnie 
o swoich przeżyciach, kłopotach, sym- 
patiach, ulubionych piosenkarzach, 
zwierzętach itd. Mam 12 lat, Monika 
Pabjan, ul. Nowy Świat 14a/18, 25 — 
522 Kielce. 


© „Bank adresów” pomaga zawrzeć 
nowe znajomości i poznać nowych przy- 


jaciół. Należę do osób samotnych, tak 
jak większość piszących do „Banku”. 
Małgorzata Wawrzczak, ul. Armii Czer- 
wonej 118c/7, 40 — 156 Katowice. 


© Mam 11 lat i bardzo chciałabym 
korespondować z rówieśnikami, którzy 
nie mają przyjaciela i są niepełnospraw- 
ni. Te osoby, które chcą ze mną nawią- 
zać kontakt niech do mnie napiszą. Po- 
staram się odpisać na każdy list, Anna 
Wojnar, ul. Dunikowskiego 13/4, 58 — 
309 Wałbrzych. 


© Mam 14 lat. Chodzę do siódmej 
klasy. Interesuję się geografią, muzyką 
i filatelistyką. Bardzo chciałabym nawią- 
zać korespondencję z rówieśnikami nie- 
pełnosprawnymi. Niech do mnie napi- 
szą. Postaram się, aby żaden list nie 
pozostał bez odpowiedzi. Z góry serde- 
cznie dziękuję. Łączę pozdrowienia, Sła- 
wek Potempa, ul. Sienkiewicza 4/1, 42— 
600 Tarnowskie Góry. 


© Tu, w sanatorium są dzieci chore 
na reumatyzm. Dzieci te nie mogą sobie 
poradzić z różnymi czynnościami. Ma- 
my małą bibliotekę, przeczytaliśmy wię- 
kszość książek. Interesują nas czasopis- 


ma, między innymi „Świat Młodych”. 
Chciałybyśmy, żeby pisały do nas różne 
dzieci, które tak jak my mają trudności 
z poruszaniem się. Prosimy okorespon- 
dencję, bo opowiedzenie o swojej cho- 
robie i związanych z nią kłopotach ulży 
dzieciom będącym w sytuacji podobnej 
do naszej. Renata Mrozek, Lidia Szku- 
dlarek, Uzdrowiskowy Szpital Reuma- 
tologiczny, ul. Cieplicka 75, 58 — 560 
Jelenia Góra. 


© Mam 18 lat. Jestem po konnym 
wypadku, wskutek którego mam spara- 
liżowaną rękę i nogę. Niektórzy koledzy 
śmieją się ze mnie i z mojego kalectwa, 
przezywają mnie „ kulawy”. Gdy jestem 
na podwórku, to mnie nawet nieraz zbi- 
ją. Czuję się źle i samotnie, wydrukujcie 
mój list, może ktoś do mnie napisze? 
Mirosław Jus, os. Bohaterów I! Wojny 
Światowej 40 m. 6, 61 — 348 Poznań. 


© Już dość dawno napisałam do 
„Banku adresów” list, w którym między 
innymi było takie zdanie: „Ponieważ nie 
chodzę , niktze mną nie chce się przyjaź- 
nić, może więc wśród czytelników 
„Świata Młodych” znajdę prawdziwych 
przyjaciół”. W odpowiedzi na moją ko- 
respondencję otrzymałam bardzo dużo 
listów, bo aż ponad 100. Wiadomo, że 
na tak dużą liczbę korespondencji nie 
każdy jest w stanie odpisać. Dlatego 
tych wszystkich, którym nie odpisałam 
chcę bardzo serdecznie przeprosić 
i równocześnie podziękować za miłe 
słowa. Mam nadzieję, że mnie zrozu- 
miecie. Hej! Monika Kącka ze Szczytna. 





© Mam prawie 16 lat i jestem spod 
znaku Lwa. Lubię pływać, śpiewać słu- 
chać Shakin Stevensa i Chrisa de Burg- 
ha. Pasjonuje mnie osoba Bruce'a Lee. 
Czekam na listy od rówieśników, Elżbie- 
ta Szczykowska, os. Śródmieście 3/10, 
16-300 Augustów; © Mam 15 lat. inte- 
resuję się biologią i muzyką rockową. 
Zbieram plakaty muzyczne i znaczki, lu- 
bię książki. Chciałabym korespondować 
z rówieśnikami z okolic Płocka, ale nie 
tylko, Edyta Jastrzębska, ul. Jaśmino- 
wa 4 m. 79, 09-400, Płock; © Mam 15lat 
lubię muzykę poważną i klasyczną. 


_ Uczęszczam na balet, gram na pianinie. 


Pasjonuje mnie pantomima, lubię rów- 
nież kabaret. Nie lubię muzyki rockowej 
i szpanu, Barbara Kisiel, ul. M. Koperni- 
ka 35/5, 44-100 Gliwice; © Jesteśmy 
czternastoletnimi dziewczynami intere- 
sującymi się muzyką młodej generacji. 
i sztuką walk Wschodu. Nawiążemy 





UWAGA: 


kontakt z osobami z dużym poczuciem 
humoru, Anna Dużak, ul. Spokojna 6/ 
12, 26-940 Pionki, Edyta Gupińska, ul. 
Spokojna 6/35, 26-340 Pionki; © Mam 
14 lat i jestem zupełnie przeciętna. Nale 

żę do Ligi Morskiej i ZHP. Uwielbian) 
zespół Modern Talking i Shakin” Steven 

sa. Czekam na listy, Liliana Kwiatkow- 
ska, ul. Wyzwolenia 9, 62-010 Pobiedzi- 
ska; © Mam 13 łat i interesuję się spor 

tem, a głównie walką Wu Shu. Zbieram 
znaczki oraz plakaty różnych firm samo- 
chodowych, Tomasz Samsel, 07-431 
Czarnia; © Jestem szesnastolatką. In- 
teresuję się poezją i sama również sta- 
ram się pisać wiersze. Poza tym zbieram 
różne teksty piosenek i chcę znaleźć 
przyjaciół, Agnieszka Cichocka, 06-325 
Jastrząbka; © Mam 10 lat, zbieram pla- 
katy, pudełka po czekoladzie, historyjki 
z gumy Donald, a także polskie i zagrani- 
czne komiksy. Pragnę korespondować 


BURZA JEST GROŹNA! 


KĄCIK 


PRZYJACIÓŁ 


z chłopcem, Paweł Cegliński, ul. Plan- 
towa 4 m. 11, 05-800 Pruszków; © 
Jestem spod znaku Lwa, mam 14 [at 
i duże poczucie humoru. Lubię taniec, 
dyskoteki, kino, modne ciuchy, lato, 
podróże, deszcz i marzenia. Uwielbiam 
zawierać nowe znajomości, a także słu- 
chać Limahla, Shakin” Stevensa, Herre- 
ysów, Whamu i Modern Talking. Nie 
lubię chemii, fizyki, Republiki, papiero- 
sów oraz kłamstwa, Czekam na listy nie 
tylko od dziewczyn, Anita Mazur, ul. 
Dworska 27, 42-300 Myszków; © Jes- 





tem czternastolatkiem. Cenię szczerość 
i przyjaźń. Moje ulubione zespoły to: 
Kult, Dżem, OMD, ELO, Wham. Kocham 
zwierzęta, a najbardziej psy, Jerzy Spy- 
chała, ul. Boganowska 9/2, 66-011 No- 
wogród Bobrzański; © Mam 12 lat, psa 
i rybki. Lubię czytać książki i rozwiązy- 
wać krzyżówki. Interesuję się magią 
i modą. Mam potężną hodowlę kaktu- 
sów. Zbieram widokówki i znaczki. 
Uwieibiam Shakin' Stevensa, a nie cier- 
pię dentysty, smutku i szpinaku. Chcia- 
łabym korespondować z moimi rówieś- 
nikami, Monika Dominikowska, os. 22- 
Lipca 5 m. 58, 99-300 Łowicz; © Jes- 
term dwunastoletnią samotną, ale weso- 
łą dziewczyną. Moje hobby to taniec — 
połamaniec. Zbieram widokówki z psa- 
mi. Myślę, że zaprzyjaźnię się z różnymi 
dziewczętami i chłopakami, Izabella Du- 


biel, ul. H. Wróbla 7a/28,41-100 Siemia- | 


nowice Śl. 


Nadciągająca burza, to dla 
maszerującej gromady włóczy- 
kijów zjawisko ani przyjemne, 
ani bezpieczne. Pomijając już 
deszcz i możliwość przemok- 
nięcia (jeśli nie ma odpowied- 
niego zabezpieczenia czy da- 
chu w pobliżu), groźne są 
pioruny. 


Największe niebezpieczeńs- 
two, że piorun może porazić 
człowieka istnieje wtedy, gdy 
znajdujemy się na otwartej 
przestrzeni. Należy wtedy po- 
starać się przede wszystkim, by 
nie być najwyższym punktem 
otoczenia. Najbezpieczniej 
przetrwać burzę w kucki ze 
zwartymi nogami.  Leżenie 
i chodzenie, zwłaszcza dużymi 
krokami — są bardzo niebezpie- 
czne. 


A jak jest w terenie z drzewa- 
mi? Drzewo, jak każdy wysoki 
przedmiot: pręt, słup czy maszt 
— ściąga na siebie pioruny, 
chroniąc tym samym pewien 
obszar wokół siebie. Według 
obliczeń — obszar ten ma po- 
stać otaczającego ów wysoki 


22 


przedmiot (np. drzewo) stożka, 
w którym kąt nachylenia po- 
wierzchni bocznej do pionu wy- 
nosi ok. 30 do 40 stopni. Znaj- 
dując się w tej strefie jesteśmy 
chronieni przed bezpośrednim 
trafieniem przez piorun. Ale 
z drugiej strony — przebywanie 
tuż przy pniu lub przechodzenie 
blisko pnia, a szczególnie doty- 
kanie go — jest bardzo niebez- 
pieczne. 


W gęstym lesie na przecze- 
kanie burzy najlepiej wybrać 
fragment lasu niezbyt wysokie- 
go i nie chronić się pod najwyż- 
szymi drzewami. Baczyć, by 
odległość między ludźmi, 
a pniami drzew nie była mniej- 
sza niż dwa metry. Pozycja jak 
na przestrzeni otwartej. 


W każdym wypadku należy 
odrzucić na bok dłuższe meta- 
lowe przedmioty (np. aluminio- 
we maszty namiotowe, rowe- 
ry). Jeśli znajdujecie się w tere- 
nie pagórkowatym, jak naj- 
szybciej opuścić szczyt pagór- 
ka. W czasie burzy nie zbliżać 
się do dużych obiektów meta- 
lowych — słupów, maszyn rolni- 
czych, ogrodzeń z metalu. Nie 
wolno także w tym czasie prze- 


bywać w wodzie otwartej 
(staw, jezioro). 


Jeśli znajdujemy się np. na 
podwórku, w zagrodzie, unika- 
my dotykania w czasie burzy 
różnych uziemionych metalo- 
wych rur, siatek ogrodzenia, 
metalowych bram, no i — prze- 
de wszystkim — drutu pioruno- 
chronu (odgromnika). Nie nale- 
ży stawać między nimi, a także 
między uziemieniem pioruno- 
chronu a np. ogrodzeniem czy 
balustradą, bo można się zna- 
leźć wtedy na tzw. drodze zwie- 
rającej, co grozi śmiertelnym 
niebezpieczeństwem. 


Stosunkowo najbezpieczniej 
— i najwygodniej ze względu na 
ochronę przed deszczem i wia 
trem — jest w budynku. Im wię 
cej przewodów odprowadzają 
cych prąd piorunowy do ziemi 
(piorunochron, instalacja wo- 
dociągowa, instalacja elektry- 
czna podziemna), tym bezpie- 
czniejszy jest budynek. 


Nie dozwolone jest w czasie 
burzy np. prasowanie żelaz- 
kiem elektrycznym czy dotyka 
nie kontaktów elektrycznych 
w czasie wyładowań atmosfe. 
rycznych. 








Wagon kolejowy czy tram- 
wajowy, jako metałowe pudło 
— uziemione przezkoła i szyny — 
jest sam niejako piorunochro- 
nem i stanowi miejsce bezpie- 
czne dla pasażerów. Ale śmier- 
telnym _ niebezpieczeństwem 
jest moment, gdy w czasie bu- 
rzy wsiadamy lub wysiadamy 
z wagonu, dokładniej — gdy jed- 
na noga jest na stopniu a druga 
na ziemi. Gdy akurat wtedy 
piorun uderzy w szyny lub wa- 
gon, występuje bardzo silne 
tzw. napięcie krokowe — często- 
kroć śmiertelne. 


Największe niebezpieczeńs- 
two mogą spowodować szyny. 


Doskonale przewodzą i mogą 
przenieść prąd nawet z dość 
dalekiej odległości, jeżeli pio- 
run trafi w nie bezpośrednio 
lub nawet obok nich. Szczegó|- 
nie niebezpieczna sytuacja jest 
wtedy, gdy jedną nogą stoi się 
na szynie, a drugą na ziemi. 
Toteż w żadnym wypadku nie 
wolno w czasie burzy przecho- 
dzić przez tory kolejowe, gdyż 
jak wiadomo przebiegają one 
w znacznej części na podwyż- 
szonych nasypach. Podobnie 
jak przy wsiadaniu do wagonu 
- efekt napięcia krokowego 
może okazać się fatalny, gdyż 
prąd pioruna przepływa wtedy 
przez całe ciało. 


e Nasze sprawy © Nasze sprawy © Nasze sprawy 


z r odwagi i sil cy zabierają r 
ROZ RE przyrządy: 


ludzi, ky umieją przyznać się do 
swego błędu, zauważają wady:i sła- 
bostki nietylko winnych alei u siebie 
samych. Walczą z nimi, starają się je. 





WSZĘDOBYLSKIE PROMIENIE 





Tak autorzy czeskiego pisma VTM przedstawiają dochodzące do nas z przestrzeni wszechświata promieniowanie kosmiczne. Na górze 
rysunku widzicie różne źródła tego promieniowania, na dole urządzenia służące do jego odbioru i badań. Oprócz tych promieni do Ziemi 
dociera również wiele różnych cząstek materii 


M imo że od katastrofy 
w Czernobylu upłynęło 
już sporo czasu, zainteresowa- 
nie tą sprawą utrzymuje się na- 
dal. Najwięcej niepokojów 
wzbudziło zjawisko zwane pro- 
mieniowaniem i o nim się naj- 
więcej mówiło i mówi. Niektó- 
rzy z tych rozmów mogliby wy- 
ciągnąć błędny wniosek, iż na 
co dzień nie jesteśmy narażeni 
na żadne promieniowanie i że 
dopiero wypadek w elektrowni 
czernobylskiej spowodował je- 
go nagłe pojawienie się. Tak 
oczywiście nie jest, co mam na- 
dzieję, w wystarczająco przeko- 
nywający sposób objaśnia ry- 
sunek, Przedstawia on wid- 
mo fal elektromagnetycznych 
z jakimi stykamy się stale, 
w mniejszym lub większym 
stopniu, przez całe życie 
Wszystkie te rodzaje promie- 
niowania elektromagnetyczne- 
go - przechodzące płynnie jed- 
no w drugie - mają tę samą 
naturę, rozchodzącą się w próż- 
ni z szybkością światła — a róż- 
nią się tylko częstotliwościami 
i długościami fal. I to właśnie 
decyduje o różnych sposobach 
ich wykorzystania oraz o wpły- 
wie jaki mają na nasz organizm. 


REMY I MILIREMY 


Istnieje taka prawidłowość, 
że im promieniowanie krótsze 





tym bardziej przenikliwe. Moż- 
na się o tym przekonać „prze- 
świetlając” sobie dłóń silną la- 
tarką w całkowitej ciemności. 
Jeśli światło jest dostatecznie 
mocne widać nawet zarys koś- 
ci. Zapomocą jeszcze krótszych 
promieni Róntgena przeświet- 
la się już całe ciało i na zdję- 
ciach widać usytuowanie we- 
wnętrznych narządów. Aletaki- 
mi głębokimi prześwietleniami 
nie można szafować bez ogra- 
niczeń, gdyż mają one swój 
wpływ na organizm. Już zresz- 
tą fale o wiele dłuższe — jak 
choćby podczerwone, mogą 
wyrządzić nam wiele szkód. 
Przekonał się o tym każdy. kto 
opalając się - szczególnie 
wczesfłym latem = ulegał popa- 
rzeniom. Słońce emituje bo- 
wiem różne rodzaje promienio- 
wania, w tym również podczer- 
wień i ultrafiolet, który wywo- 
łuje pociemnienie powierzchni 
ciała, a w przypadku dużego 
przedawkowania może wywo- 
łać również nowotwory skóry. 
Aby więc móc określić 
w miarę ściśle ilość promienio- 
wania jonizującego przyjmo- 
wanego przez organizm wpro- 
wadzono pojęcie dawki. Jest 
ona określana w różnych jed- 
nostkach, najczęściej remach 
lub tysięcznych częściach rema 
— miliremach (mrem). Można 


więc teraz przy użyciu odpo- 
wiedniej aparatury wyznaczyć 
dokładnie ile tego promienio- 
wania pochłonął nasz orga- 
nizm. Dawkę określa się zawsze 
łącznie z czasem, gdyż skutki 
promieniowania kumulują się 
czyli łączą i ważne jest nie tylko 
jego natężenie ale i czas 
trwania. 

Dochodzimy tu do momen- 
tu, w którym muszę podać kilka 
liczb. Nie przeskakujcie tego 
fragmentu, bo zapoznanie 
z nim jest kluczem do zrozumie- 
nia tego co nas spotkało na 
przełomie maja i kwietnia. oraz 
jaki jest zakres tego zjawiska. 


PROMIENIOWANIE TŁA 

Nie ma więc człowieka na 
świecie, który nie byłby narażo- 
ny na różnego rodzaju promie- 
niowanie. Jego najpotężniej- 
szym źródłem jest Słońce, ale 
otrzymujemy swą stałą dawkę 
również” z radioaktywnych 
pierwiastków rozmieszczonych 
w skorupie ziemskiej. Dochodzi 
do tego jeszcze promieniowa- 
nie kosmiczne z odległych prze- 
strzeni kosmosu oraz pocho- 
dzące ze źródeł sztucznych, 
stworzonych przez człowieka. 
Zresztą każdy żywy organizm 
zawiera w sobie pewną ilość 
promieniotwórczych pierwias- 
tków — w przypadku człowieka 


Rys. VTM 


jest nim m.in. radioaktywny 
potas. Wszystko to łącznie 
określa się mianem promienio- 
wania tłą. 

Ateraz kilka liczb, które zapo- 
wiadałem. Otóż przeciętny Po- 
lak otrzymuje rocznie łączną 
dawkę promieniowania - po- 
chodzącą z tła - w wysokości 
około 150-200 mrem. W tym: 
z naturalnych źródeł około 100 
mrem, z promieniowania włas- 
nego potasu — 20-40 mrem, 
z prześwietleń w granicach kil- 
kudziesięciu miliremów, resztę 
z promieniowania różnych 
urządzeń np. telewizora — do 
kilkunastu miliremów, z niektó- 
rych materiałów budowlanych, 
urządzeń diagnostycznych, sta- 
łego opadu pyłów wznieco- 
nych próbnymi eksplozjami 
bomb jądrowych itp. Obowią- 
zująca obecnie bezpieczna 
dawka wynosi 500 mrem po- 
nad to, co otrzymujemy stale — 
dla wszystkich, oraz 5.000 
mrem czyli 5 remów dla zatrud- 
nionych przy produkcji i użyt- 
kowaniu materiałów radioak- 
tywnych. Warto przy tym wie- 
dzieć, iż z kilkuset istniejących 
w świecie reaktorów i zakładów 
przeróbki izotopów otrzymuje- 
my zaledwie 0,003 mrem rocz- 
nie czyli trzytysięczne części 
milirema. Promieniowanie tła 
jest różne: zarówno na różnych 






ŚREDNIE 
TKIE 


kto 


Po lewej stronie są fale naj- 
dłuższe o  częstotliwościach 
akustycznych za nimi idą radio- 
we, od długich (kilometro- 
wych) na jakich pracują m.in. 
stacje telewizyjne i radiowe. 
Następny zakres to mikrofale 
o długościach mierzonych 
w centymetrach i milimetrach. 
Te również wykorzystuje się do 
łączności, szczególnie kosmicz- 
nej, dalekiego zasięgu. 


ALFA, 
BETA, 
GANINA 


Porec. krótkiego choć 
wyjaśnienia wymagają 
również tajemnicze promienie 
alfa i beta, których, jak zapew- 
ne niektórzy zauważyli, nie ma 
w naszym rejestrze różnych ro- 
dzajów promieniowania elek- 
tromagnetycznego, a o których 
również tu i ówdzie wspomina- 
no. Nie ma ich tam, ponieważ 
są to strumienie naładowanych 
różnie cząstek. 















Pierwiastki promieniotwór- 
cze rozpadając się, emitują, 
czyli wysyłają w przestrzeń czą- 
stki alfa lub beta oraz fale pro- 
mieniowania gamma. W przy- 
padku jodu 131, który był głów- 


wysokościach — czym wyżej 
tym intensywniejsze — jak 
i w różnych częściach naszego 
globu. Np. w indyjskim stanie 
Kerala — ze względu na płytko 
położone rudy toru — jest 20 
razy intensywniejsze niż gdzie 
indziej na Ziemi. Jednak jak do- 
tąd, mimo badań, nie stwier: 
dzono tam wyższej śmiertel- 
ności. A więc prawdziwe zagro- 
żenie zaczyna się dopiero po 
wielokrotnym przekroczeniu 
bezpiecznej dawki... 


NO WIĘC, 
ILE OSTATECZNIE 
* _ TEGO SPADŁO? 


Teraz nam tylko pozostało 
porównanie tego co otrzyma- 





ULTRA KROTKIE 
NIDZIALNE —> 


Podczerwień to fale o dłu- 
gościach krótszych od milime- 
tra. Emitowane są one przez 
wszystkie ciała rozgrzane do 
pewnej temperatury. Promie- 
niowanie to jest niewidzialne — 
choć załamuje się w pryzmacie, 
i graniczy z tą niewielką częścią 
widma fal elektromagnetycz- 
nych, która jest odbierana 
przez nas za pomocą narządu 
wzroku i nazywana światłem. 





nym powodem całego zamie- 
szania rozpadowi towarzyszy 
emisja cząstek beta, czyli ujem- 
nie naładowanych elektronów 
oraz promieniowanie gamma. 
Cząstki beta mają zasięg w po- 
wietrzu kilkadziesiąt centyme- 
trów, promienie gamma nato- 
miast kilkaset metrów i one to 
w takich przypadkach stanowią 
największe zagrożenie, gdyż 
potrafią przeniknąć przez całe 
ciało człowieka, jeszcze łatwiej 
niż promienie Róntgena. Cząst- 
ki beta grzęzną już na głębokoś- 
ci kilku milimetrów... 


Promieniowanie typu alfa — 
które w tym przypadku nie 


liśmy wskutek radioaktywnego 
opadu po awarii w Czernobylu, 
z tym co otrzymujemy stale. 
Bowiem ta sprawa wywołała 
chyba najwięcej emocji i niepo- 
rozumień. Otóż opublikowane 
przez komisję rządową dane 
wykazały, że przez pierwsze kil- 
ka dni, kiedy opad promienio 
twórczy był największy, śred- 
nia dawka pochodząca z tego 
źródła wyniosła 25 mrem. Jest 
to więc 5 proc. tego co dopusz- 
czają normy roczne, albo jak 
kto woli, 0,25 proc. dawki sta- 
nowiącej niebezpieczny próg. 
Łącznie, do dnia dzisiejszego 
cała średnia dawka z tego opa- 
du jest mniejsza niż ta, którą 
otrzymujemy w ciągu roku przy 






Czym dalej w prawo, to na 
naszym wykresie coraz to krót- 
sze fale. Po części widzialnej 
następuje ultrafiolet (długość 
fali poniżej milionowej części 
milimetra), potem promienie 
odkryte przez Róntgena — zwa- 
ne czasami promieniami X, 
oraz promienie gamma, najba- 
rdziej przenikliwe, ze stosowa- 
nych na Ziemi. 

(id) 


Eksperyment, który ujawnił is- 
tnienie promieni ALFA, BETA 
i GAMMA. Jeśli emisję radio- 
aktywnego radu poddać dzia- 
taniu silnego pola magnetycz- 
nego, to rozdzieli się ona na 
trzy wiązki. Odchylona w lewo 
to naładowane dodatnio cząst- 
ki alfa, odchyłone w prawo zo- 
stają promienie beta , czyli 
ujemne elektrony, natomiast 
prosto w górę kierują się pro- 
mienie gamma, których pole 
magnetyczne nie odchyla. 


wchodziło w grę — daje w wyni- 
ku rozpadu innych pierwiast- 
ków cząsteczki ciężkie, lecz 
o bardzo małej energii. Są to 
jądra pierwiastka helu nałado- 
wane dodatnio. W powietrzu 
potrafią one przeniknąć zaled- 
wie na odległość kilku centy- 
metrów i nie mogą przebić na- 
wet naskórka ciała człowieka. 
Piszę o tym dlatego, że słysza- 
łem mrożące krew w żyłach 
opowieści o rzekomo straszli- 
wie niebezpiecznym ich od- 
działywaniu. Wszystkie takie 
historyjki włóżmy więc między 
bajki. i nie straszmy się niepo- 
trzebnie. 


(id) 





okazji prześwietleń promienia 
mi Róntgena. 

Prof. dr Zbigniew Jaworow- 
ski z Laboratorium Ochrony 
Radiołogicznej w Warszawie 
określił to tak: „Gdybyśmy 
mieli taką sytuację przez długi 
czas, np. przez rok, otrzymali- 
byśmy dawkę jaka jest dopusz- 
czalna dla ludzi zatrudnionych 
zawodowo przy pracy z izoto- 
pami” 

Oczywiście przypominam, 
że przez cały czas mówimy 
o dawkach średnich. W niektó- 
rych miejscach mogłyby więc 
być one nieco wyższe, a w in- 
nych wielokrotnie niższe. 


JERZY DĄBROWSKI 





KATOWICE (inf. wł.). Środa, 14 
maja. Przed Szkołą Instruktorską 
Ośrodka Harcerskiego Katowic- 
kiej Chorągwi ZHP w Chorzowie 
ustawieni w paradnym czworo- 
boku żołnierze kompanii hono- 
rowej śląskiej jednostki MSW, or- 
kiestra wojskowa, 36 drużyn 
sztandarowych reprezentujących 
poszczególne hufce, zuchy, har- 
cerki, harcerze i instruktorzy. 

Punktualnie o godzinie 14.00 
przed obeliskiem z brązowym 
popiersiem generała Jerzego 
Ziętka następuje zmiana warty 
honorowej, którą zaciągają żoł- 
nierze i harcerze. 

Przed budynkiem Szkoły In- 
struktorskiej zbierają się honoro- 
wi goście. Jest rodzina generała 
i jego towarzysze broni — po- 
wstańcy śląscy i kombatanci I 


wojny światowej. Są harcerskie 
władze kierownictwa polityczno- 
administracyjnego regionu i Wo- 
jewódzka Rada Przyjaciół Harcer- 
stwa w Katowicach. 

Rozlegają się dźwięki Mazurka 
Dąbrowskiego. Kompania hono- 
rowa prezentuje broń. Pochylają 
się sztandary... 

„W uznaniu zasług w dziedzi- 
nie patriotycznego wychowania 
dzieci i młodzieży województwa 
katowickiego oraz pracy ideowo- 
wychowawczej Wojewódzka Ra- 
da Narodowa w Katowicach de- 
cyzją z dnia 7 maja br. nadała 
Ośrodkowi Harcerskiemu w Cho- 
rzowie imię generała Jerzego 
Ziętka...” — rozlega się z głośni- 
ków. Przewodniczący Wojewó- 
dzkiej Rady Narodowej w Katowi- 
cach, prof. Adam Szczurowski, 


dokonuje dekoracji sztandaru 
ośrodka szarą z imieniem wielo- 
letniego wojewody katowickiego, 
wielkiego przyjaciela harcerskiej 
braci. To właśnie z jego inicjatywy 
w 1958 roku Wojewódzka Rada 
Narodowa w Katowicach podjęła 
decyzję o budowie Ośrodka Har- 
cerskiego na terenie Wojewódz- 
kiego Parku Kultury i Wypoczyn- 
ku w Chorzowie. 

Aktowi odsłonięcia obelisku 
z popiersiem generała Ziętka to- 
warzyszy koncert Reprezentacyj- 
nego Zespołu Artystycznego Ka- 
towickiej Chorągwi ZHP „Słone- 
czni”. Sześciu wyróżniających się 
drużynowych składa u stóp po- 
mnika zobowiązanie instruktor- 
skie. Defilada kończy harcetską 
uroczystość. (kk) 

Fot. Zbigniew Bisanz 
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Czwórbojowi mocarze 





SPRAWDZONA 
PRZEPOWIEDNIA 


Ostrołęka. Rok 1981. 
Dobiega końca krajowy 
finał czwórboju. Sędzio- 
wie podliczają wyniki, za 
chwilę przekażą oficjalny 
komunikat o ostatecz- 
nych lokatach poszcze- 
gólnych drużyn. Tętniący 
dotąd stadion zamarł 
w oczekiwaniu. Czas, jak 
zawsze w podobnych wy- 
padkach, dłuży się niesa- 
mowicie. Wreszcie rozle- 
ga się głos spikera: I miej- 
sce z wynikiem 1346 pkt. 
zajęli chłopcy ze szkoły 
nr 4 wPile... 


z było mocne uderze- 
O nie. Właściwie mało 
kto spodziewał się, że pilanie 
zdobędą puchar „Świata Mło- 
dych”. Wprawdzie w krajowym 
finale startowali już wcześniej, 
jednak w Ostrołęce faworytów 
do ostatecznego sukcesu szu- 
kano w gronie innych zespo- 
łów. Pan Zbigniew Poznański, 
który do dziś opiekuje się spor- 
towcami pilskiej „czwórki”, ob- 
chodził wówczas 15-lecie swo- 
jej pracy pedagogicznej. Sam 
stwierdził, że zwycięstwo jego 
chłopców stanowiło najlepszy 
prezent jubileuszowy. 

Pa tym sukcesie nastąpił ko- 
lejny. 12 miesięcy później, pod- 
czas zawodów w Wągrowcu, 
które: stanowiły * eliminacje 
przed finałem międzynarodo- 
wym, pilanie ponownie nie dali 
rywalom żadnych szans i wywal- 
czyli wyjazd zagraniczny. Efek- 
towna to była wyprawa, aż na 
kontynent azjatycki, do Mongo- 
lii. Radość spotęgował fakt, że 
prawo do startu w Ułan Bator 
zdobyły też ich szkolne kole- 
żanki, trenowane przez panią 
Lucynę Czerwińską (znakomi- 
tym pilankom poświęcimy od- 
dzielny tekst). 


byszek nie jest gadułą. 

Właściwie trudno z niego 
wydobyć potrzebne informacje. 
A przecież ten doskonały facho- 
wiec swoimi osiągnięciami mó- 
głby obdzielić dziesięć innych 
szkolnych drużyn i na temat 
czwórboju wie dosłownie wszy- 
stko. Kiedy siedzieliśmy na 
mongolskim stadionie, także 
nie wykazywał chęci do rozmo- 
wy. Uważnie obserwował tylko 
wydarzenia na bieżni i skocz- 
1iach, od czasu do czasu zbiegał 
z trybun w kierunku swoich 
chłopców, przekazywał im uwa- 
gi. Nigdy nie rozstawał się z no- 
tatnikiem  pęczniejącym od 
sportowych zapisków. Ten ze- 


szyt zawiera wyniki każdego za- 
wodnika z osobna. Dobre i te 
słabe, rekordy szkoły i rezultaty, 
które uzyskiwali podczas pierw- 
szego skoku, biegu, rzutu. Dla 
Zbyszka każdy dzień zaczyna 
i kończy się na boisku. I tak jest 
od lat dwudziestu. W czwórbo- 
ju startowali też (i to z ogrom- 
nym powodzeniem) jego córka 
i syn. Daria wystąpiła w między- 
narodowym finale (Węgry '83), 
gdzie pojechała jako indywidu- 
alna zwyciężczyni ogólnopol- 
skich zawodów. Jacek również 
należy do czołówki krajowej. 
Oboje specjalizują się w wielo- 
bojach. 

Gęsta broda okalająca mło- 
dzieńczą twarz, doskonale ma- 
skowała nerwowe napięcie, 
z którym obserwował mongol- 
skie zawody, poczynania ubra- 
nych w biało-czerwone stroje 
pilan. Był przecież opiekunem 
reprezentacyjnego zespołu, od- 
powiadał za jego wyniki, zbierał 
plony wieloletniej pracy. I chy- 
ba wówczas usłyszałem od Po- 
znańskiego opinię, która wyda- 
ła się trochę przesadna, ba 
pompatyczna: 

— Wiesz — powiedział — ten 
czwórbój potrafi omotać czło- 
wieka. Za cztery lata spotkamy 
się znowu na międzynarodo- 
wym finale. Albo zmienię 
zawód... 

O mongolskiej imprezie za- 
pomniałem, zapomniałbym też 
o wypowiedzi Zbyszka. Ale nie- 
dawno, dokładnie cztery sezo- 
ny po zawodach w Ułan Bator, 
Poznański znów dał znać o so- 
bie. Jak to zrobił? Po swojemu. 
Awansował — z drużyną oczy- 
wiście — do... finału międzyna- 
rodowego. W lipcu pilanie wy- 
ruszą na Kubę. Tam właśnie re- 
prezentować będą nasz kraj 
w czwórbojowych zmaganiach. 


ym razem nie oglądałem os- 

tatnich eliminacyjnych za- 
wodów chłopców. Wiem tylko, 
że przedstawiciele „czwórki” 
z Robertem Kuśnierkiem na 
czele jeszcze raz pokazali klasę. 
Dowodem tego są wyniki, które 
osiągnęli. Biegając i rzucając 
pod wiatr zdobyli 1714 pkt. to 
dobry prognostyk przed kubań- 
skim finałem. (zp) 


P.S. W skład drużyny wyjeż- 
dżającej na Kubę wchodzą na- 
stępujący uczniowie pilskiej 
szkoły nr 4: Robert Kuśnierek, 
Sławomir Lignowski, Jarosław 
Szarejko, Artur Sznek, Marek 
Budka i Jarosław Podemski. 
Podopiecznym Zbyszka Po- 
znańskiego życzymy sukcesów 
nie tyłko na hawańskim stadio- 
nie. 

Fot. |. Łopuszyński 





Lucyna Czerwińska i Zbigniew Poznański, wuefiści pilskiej „czwór- 
ki”. Tak reagują na poczynania swoich podopiecznych 






ażdego roku z kontraktem 

„Polservice”* w kieszeni wy- 
jeżdżają z kraju polscy specjaliś- 
ci wielu zawodów. 

— Do Libii leciałam po raz 
pierwszy w 1977 roku — mówi 
lekarz pediatra z Otwocka, p. 
Barbara Budner. 

— Miałam się stawić w szpita- 
lu w Trypolisie 1 kwietnia. Nie- 
spodziewana przerwa w podró- 
ży zatrzymała mnie w Wiedniu. 
Bardzo zaniepokojona, martwi- 
łam się: „spóźnię się do pracy”. 
Dziwiłam się, że i w Trypolisie 
bywają kłopoty z pogodą, skoro 
nie przyjmują lotów ze względu 
na deszcz i mgłę. O tym, jak 
gwałtowną potrafi być libijska 
przyroda przekonałam się pod- 
czas 8-letniego pobytu w tym 
kraju. 

Kiedy wreszcie znalazłam się 
na miejscu, rozejrzałam się po 
lotnisku, szukając jakichś infor- 
macji w zrozumiałym dla mnie 
języku. Nic z tego, wszystkie 
napisy po arabsku! Patrzyłam na 
formularz, który mi wręczono 
do wypełnienia. Mnóstwo rub- 
ryk, dużo pytań, ale cóż, kiedy 
wszystko po arabsku! Kłopot 
został jednak szybko rozwiąza- 
ny. Podbiegł do mnie jakiś 
„zwykły” Libijczyk i pomógł wy- 
pełnić ów nieszczęsny kwestio- 
nariusz. 

Przekonałam się, jak wielką 
życzliwość okazują tam sobie 
nawzajem zwykli ludzie. Nawet 
w kolejkach, które obserwowa- 
łam, ich zachowanie było dla 
siebie przychylne. Podawali so- 
bie butelki z wodą, nie niecier- 
pliwili się ani nie kłócili. Agresja, 
jaką obserwuję po powrocie do 
Polski w różnych sytuacjach, ba- 
rdzo mi się nie podoba... Nie 
podoba mi się także zimna obo- 
jętność, jaką siebie darzą miesz- 
kańcy bogatej Szwecji, gdzie 
byłam wcześniej. Państwo tak 
tam dobrze dba o swych oby- 
wateli, że zainteresowanie bliź- 
nimi w sytuacjach gdy potrzeb- 
na jest pomoc, jest znikome, 
albo raczej nie ma go wcale! 
Doświadczyłam tego. W Libii 
natomiast jest nie do pomyśle- 
nia aby ktoś, kto się zatrzymał 
na drodze, nie został spytany, 
czy nie trzeba mu pomóc. W 
miastach zaś, a obserwowałam 
to wielokrotnie w samym Try- 
polisie, gdy utworzy się korek 
samochodowy, a akurat nie ma 
policjanta, jeden z kierowców 
wysiada i rozładowuje zator. 
Wszyscy go słuchają i podpo- 
rządkowują mu się. 

Widywałam w takiej roli na- 
wet nieletnich chłopców. Do- 
skonale sobie radzili jako dyry- 
genci ruchu, a dorośli nie pro- 
testowali, wykonując ich pole- 
cenia. Arabskie dzieci są zresztą 
bardzo rozgarnięte. jako lekarz 
pediatra miałam z nimi szcze- 
gólnie wiele do czynienia. 


D pracy w szpitalu nie- 
O co się spóźniłam, ale 
że była to „siła wyższa” — pogo- 
da — zostałam usprawiedliwio- 
na. Natychmiast, od pierwszego 
dnia, włączono mnie do dyżu- 





Połacy w świecie 


Osiem lat 
z półksiężycem 








rów jako „doktor Barbarę”. Po- 
czątkowo byłam jedyną Euro- 
pejkąw dużym, przeznaczonym 
dla 1200 chorych, szpitalu. Każ- 
dego dnia w przyszpitalnej 
przychodni przyjmowałam setki 
małych pacjentów. 

Wkrótce potrafiłam się poro- 
zumieć po arabsku w najprost- 
szych sprawach. Libia jest kra- 
jem o silnych tradycjach islam- 
skich, toteż, jeśli pacjentką była 
np. 14-letnia dziewczyna, o jej 
dolegliwościach w jej imieniu 
mówił ojciec albo brat, często 
znacznie młodszy. Równou- 
prawnienie kobiet proklamo- 
wano w Libii już w 1969 r., ale 
tradycja — tradycją. Kobieta rzą- 
dzi w domu, natomiast na ulicy 
nie pokazuje się bez towarzys- 
twa ojca, męża czy brata. Wszel- 
kie sprawy „na zewnątrz”, np. 
zakupy — załatwiają mężczyźni 
Kobiety zamężne wychodząc na 
ulicę, okrywają twarz zasłoną, 
którą przytrzymują w zębach; 
odkryte mają tylka jedno oko. 

Ale na uczelniach studiuje 
sporo dziewcząt. Płk Kadafi, 
przywódca Libii, wyciągnął ko- 
biety z domu, wiele z nich zo- 
stało nauczycielkami, zastępu- 
jąc Egipcjanki. Sieć szkół, które 
powstały podczas mojego po- 
bytu, jest imponująca! Rodzice 
otrzymują od państwa wynagro- 
dzenie, byleby tylko posyłali 
dzieci do szkoły. Oczywiście, 
tak lecznictwo jak i nauka są 
całkowicie bezpłatne. Studenci 
otrzymują ponadto wysokie sty- 
pendia, pacjenci zaś darmowe 
lekarstwa. 

Zmniejszyły się kolejki 
w przyszpitalnych poradniach, 
ponieważ wybudowano wiele 
przychodni lekarskich. Zna- 
kiem służby zdrowia jest pół- 
księżyc, taki sam jaki widnieje 
na każdym meczecie. 


N ie wytworzono w Libii jesz- 
cze kultu pracy. stara się 
o to usilnie rząd. Wielowieko- 
we przyzwyczajenia, fakt, że 
praca przez wiele lat była trakto- 
wana jako haracz narzucony 











Ogólny widok na 
starą część Ti 
polisu. Z wieży- 
czek minaretów, 
których niemało 
widać na zdjęciu, 
5 razy dziennie 
rozlega się sy- 
gnał do mod- 
litwy 





Fragment targu. 
Po islamskim po- 
ście — ramadanie 
— następuje wiel- 
ka uczta, której 


ofiarami stają się 


barany 


Morze Śró- 
dziemne jest cie- 
płe, a na plażę 
w Trypolisie nie- 
daleko 5 


przez obcych, są jeszcze wido- 
czne. Natomiast wielowiekowe 
tradycje wykształciły kult modli- 
twy. 5 razy dziennie wyznawcy 
Mahometa myją ręce i nogi, 
i zwróceni twarzami w stronę 
Mekki modłą się do Allacha. Jeś- 
li brak jest wody — ablucje czy- 
nione są za pomocą piasku. 

W szpitalu czystość jest wzo- 
rowa. Sałowe myją posadzki kil- 
ka razy dziennie, pielęgniarki 
zaś myją ściany, (które zresztą 
są przeszklone tak, że każdego 
małego pacjenta i lekarza widać 
przez cały czas). Nie jest to ża- 
den kaprys, lecz istotna konie- 
czność. Unoszący się w powie- 
trzu pył stale osiada. Ja również 
w swoim mieszkaniu zlewałam 
przynajmniej raz dzierinie posa- 
dzkę wodą, by spłukać ów pył. 


wa żywioły: piasek i woda 
potrafią być groźne dla 
człowieka. Gdy wieje południo- 
wy wiatr gibli, wówczas nie tyl- 
ko pył wciska się w każdą szcze- 


linę, ale powoduje i astrnę 
u alergicznych dzieci, a dorośli 
skarżą się na kłopoty z ciśnie- 
niem. Gibli zdarza się wiosną 
i naprawdę nie jest to dobra 
pora, gdy wieje... 98 procent Li- 
bii to pustynia lub półpustynia, 
tylko wąski pas nad Morzem 
Śródziemnym ma glebę upraw- 
ną. Stałych rzek w Libii nie ma 
wcale. Jedynie ulewne deszcze 
na parę dni wypełniają ich kory- 
ta. | w miastach wówczas płyną 
wartkie potoki wody! Dzieciaki 
szaleją, brodząc po pas lub pły- 
wają na różnych sprzętach. 
Gwałtowność ulewy obrazuje 
tragedia, jaka wydarzyła się 100 
km od Trypolisu. W jadącą cię- 
żarówkę z przyczepą uderzyła 
tak silna fała wody, jaka nagle 
runęła z niewysokich gór na as- 
faltową szosę, że pojazd porwa- 
ia jak zabawkę! Jeden z męż- 
czyzn wyskoczył i uratował się, 
dwóch straciło życie. Jednego 
znaleziono w samochodzie, 


drugiego po długich poszuki- 
waniach wydobyto spod grubej 
warstwy mułu... Byli to zresztą 
Polacy. 


== w dzielnicy 
arabskiej. Przez dwa lata 
bacznie obserwowano moją ro- 
dzinę (byłam z mężem i troj- 
giem dzieci), wreszcie zostałam 
zaakceptowana, uznano mnie 
„za swoją”. Wzywano mnie do 
domów jako lekarza, lecz nigdy 
nie zostałam tam zaproszona ja- 
ko gość. Nie ma takich zwy- 
czajów. 

Dom stanowi barierę nie do 
przekroczenia, także dla sąsia- 
dów-Libijczyków. Jeśli sąsiad 
chce pożyczyć np. młotek, spra- 
wa jest załatwiana poprzez 
uchylone drzwi, do wnętrza się 
nie wchodzi. 

Osiem lat w kraju o odmien- 
nej kulturze to niewiele, alewy- — 
daje mi się, że zyskałam tam 
sobie uznanie wśród pacjentów 
nawet jako kobieta — lekarz Bar- 
































bara. jednego brakowało mi 
ogromnie - naszej bujnej ziele- 
ni, na którą nie zwracałam uwa- 
gi przedtem. Tam koloryt jest 
inny, a zieleń skąpa przy ubós- 
twie wody. 

Kolorem libijskiej rewolucji 
jest właśnie zieleń. „Zielona 
książka” Muammara al — Kada- 
fiego pisana prostym językiem 
dla ludzi, którzy do niedawna 
jeszcze nie umieli czytać, jest 
teoretycznym opracowaniem li- 
bijskiej rewolucji. Podobnie jak 
arabski dom jest przeznaczony 
tylko-dia rodziny, tak cały kraj, 
choć zatrudnia wielu cudzozie- 
mskich specjalistów, odcina się 
od obcego języka, alfabetu, 
obyczajów. Kiedy opuszczałem 
Libię, nanowym, pięknym lotni- 
sku napisy nadał były wyłącznie 
arabskie.. 


ANNA GRZYBOWIECKA 


Zdjęcia ze zbiorów 
dr Barbary Budner 


Bek kabaretów, ze 
Sławna, Gdańska i Nowej 
Huty. Ze wsi Lubasz i z Sokoło- 
wska. Z Poznania i Elbląga. Dzie- 
sięć ze szkół średnich i jeden 
rodzynek z podstawówki. Takie, 
które powstały zaledwie przed 
kiłkoma miesiącami i te z kilku- 
letnim stażem. Przyjechali -do 
Gdańska na trzydniową „Błaze- 
nadę” - kwietniowe ogólnopol- 
skie Spotkanie _ Kabaretów 
Szkolnych, organizowane po 
raz czwarty przez Gdańską Ko- 
mendę Chorągwi ZHP i Harcer- 
ską Agencję Kulturalną. Przyje- 
chali „żeby się sprawdzić, skon- 
frontować własne programy 
i osiągnięcia, własną drogę do 
kabaretu — jednej z najtrudniej- 
szych form teatralnych — z pró- 
bami i osiągnięciami kolegów; 
by zwyczajnie zorientować się, 
co jest grane w całej PRL; bo jest 
to jedyna impreza w kraju o tej 
skali, a więc jedyna okazja, żeby 
się pokazać.” 

Przez dwa dni pokazują się 
więc na deskach sceny gdań- 
skiego Domu Harcerza, by 
w chwilę potem stanowić dla 
kolegów-konkurentów widow- 
nię niezwykle uważną i krytycz- 
ną, ale też hucznie nagradzającą 
każdy celniejszy dowcip. 


Dzień pierwszy 

„Dziubuś” i „Amazonki” ze 
Sławna. „Amazonki serwują 
prawdziwy „groch z kapustą”, 
chwilami trudno się połapać, 
kiedy kończy się jeden tekst — 
zaczerpnięty niby z teatru ab- 
surdu, ale niewiele niestety ma- 
jący z nim wspólnego — a zaczy- 
na drugi. Nie bardzo też wiado- 
mo, co właściwie stanowi obiekt 
satyry. W mieszance firmowej 





Dziubusia” wyraźną przewagę 
mają „składniki” telewizyjne, ot 
chociażby wybory miss Studia 1 
na rok 1986, podczas których 
kandydatki nie tylko prezentują 
swoje walory zewnętrzne, ale 
też odpowiadają na „głębokie” 
pytania i kolejno reklamują 
„Prusakolep — ostatni krzyk ro-= 
baka!'”*. Dziewczyny z-kabaretu 
mają zacięcie parodystyczne, 
lubią humor sytuacyjny. 

Kabaret bez nazwy z Zespołu 
Szkół Łączności w Poznaniu za 
temat przewodni obrał sobie 
własną szkołę. I dobrze zrobił. 
Świetnie bawimy się obserwu- 
jąc przeprowadzane w szkolnej 
pracowni nieprawdopodobne 
doświadczenia badające 
„Wpływ spalania kalafonii na 
nabyty zespół nieprzytomnoś- 
ci”, oraz słuchając prowadzo- 
nych na przerwach uczniow- 
skich rozmów. Jest i chwila ref- 
leksji podczas czytania na lekcji 


języka polskiego wypracowania 
„Dlaczego ludzie we współ- 
czesnej Polsce spać nie mogą?”. 
Aż dochodzimy wspolnie do eg- 
zaminu dojrzałości, by wysłu- 
chać  rozpaczliwego bełkotu 
maturzysty, usiłującego rozwi- 
nąć temat „Polaryzacja tranzys- 
tora a literatura Polskaw Xlllw”. 
W programie kabaretu „Miej- 
scownik”, ze Studium Nauczy- 
cielskiego w Elblągu, szkoła zo- 
staje potraktowana w nieco inny 
sposób: jest to opowiastka ze 
scenariuszem o przywoływaniu 
duchów różnych przedmiotów. 
Dobrze zagrane, zatańczone 
i zaśpiewane przedstawienie, 
ale ... zabrakło w nim ciętego 
humoru i dowcipu. Sala reaguje 
umiarkowanie. Ożywia — się 
znów, gdy na scenie pojawia się 
gdański kabaret „W 10-tkę”, 
który łączy zarówno tematykę 
szkolną jak i telewizyjną. Pokpi- 
wanie z obowiązków i praw 
ucznia, stosowanych w szkole 
nagród i kar, akcji społecznych 
i... „Młodzieży, ty nad poziomy 
wylatuj... _ więc _ wyleciałem 
z ogólniaka”, i wspaniały szkol- 
ny „Brutal blues”; a w chwilę 
potem „koncert ryczeń dla ho- 
norowych moczodawców”, 
(znów!) „Prusakolep”, spra- 
wozdanie z meczu piłki nożnej. 

Niech żyje TV! Cóż poczęliby 
młodzi twórcy kabaretowi, gdy- 
by nie ona - pożywka nr 1? 


Dzień drugi 

Międzyszkolny Teatr Rozryw= 
ki z Sokołowska to przeplatane 
tańcami scenki teatralne. Taniec 
ze szczotkami, rock and roll, 
scenka rodzinna o urokach 
przyjmowania gości w dzisiej- 
szych czasach i o kłopotach 
z potomstwem. Tango. I histo- 
ryjka o D'Artagnanie z elemen- 
tami cyrkowymi, wzbudzające 
ogólną wesołość dialogi typu 
„Gdzie twoje słowo?! Nie ma, 
bo dałem je Tobie”. 

Aż wreszcie, jedyny ze szkoły 
podstawowej, kabaret „Żyła” 
z Lubasza. Bomba! Spójna ca- 
łość połączona zarówno zamy- 
słem scenariuszowym, dekora- 
cjami i rekwizytami jak i posta- 
ciami — łącznikami komentują- 
cymi mimiką wszystko, co roz- 
grywa się na scenie, chwilami 
czynnie uczestniczącymi w ak- 
cji. Sala pokłada się ze śmiechu 
podczas wystepu artysty-fatalis- 
ty, rozprawiającego się z żucz- 
kami i biedroneczkami. Za- 
chwyca się malutką Sabinką 
w roli królewicza, Sławkiem 
w roli wdowy, a następnie roz- 
negliżowanej baletnicy. Teksty 
własne grają w połączeniu z te- 
kstami wielkich * (Gałczyński 


CZAS 
KABARETU 


choćby) autorów. A jaka swobo- 
da wykonawców! A jak Marcin 
gra na saksofonie! A jak daje się 
wciągnąć do zabawy publicz- 
ność! Owacjom nie ma końca. 
„Żyła” zostaje gwoździem „Bła- 
zenady” i nie przebije jej już 
żaden zespół do końca przeglą- 
du. Ani doświadczony .Cap- 
Top” z III LO w Gdańsku (do- 
wcipnie parodiujący program 
telewizyjnej redakcji sporto- 
wej: m.in. wybór sportowca 
miesiąca, mecz hokejowy mię- 
dzy Polską a Wybrzeżem Kości 





Słoniowej, zawody w zjeżdża- 
niu z góry na dół w Zakopanem, 
fragmenty losowania MŚ '86 
w piłce nożnej). Ani kolejny ka- 
baret bez nazwy z IX LO'w Gda- 
ńsku (publiczność jest już zmę- 
czona podśmiewaniem się z te- 
lewizji, nie pomagają Isaurai Ta- 
ra czy też pomysłowy czołg 
z „Czterech Pancernych”, 
w którym deski sedesowe z po- 
wodzeniem imitują włazy). Ani 
nawet „Klub Absolwentów” 
z Nowej Huty, który jako jedyny 
przedstawia program w całości 








Czterej pancerni w swojej 
wspaniałej maszynie 


Sabinka i Marcin z „Żyły” pod- 
bili wszystkie serca 


Widzowie, którzy za chwilę sa- 
mi znajdą się na scenie, nie- 
zwykle uważnie słuchają 
kwestii wygłaszanych przez 
kolegów i gorąco reagują na 
każdy ciekawszy numer 


poświęcony ochronie środowi- 
ska, konsekwentnie, dowcip- 
nie,  wielostronnie, oprócz 
śmiechu wywołując momenta- 
mi w widzach dreszczyk przera- 
żenia na myśl o tym, co nas cze- 
ka, ale także i o tym, co... już 
nas otacza. Na okrasę śpiewane 
są szanty. 


Dzień trzeci 
Tym razem prezentacje roz- 
poczynają się już przed połud- 
niem: każdy kabaret przedsta- 
wia niające największe powo- 


>= 


dzenie fragmenty swojego pro- 
gramu. | każdy otrzymuje na- 
grodę. Za uczestnictwo. Bo 
w tym przeglądzie nie ma 
pierwszego i ostatniego miej- 
sca, zwycięzców i pokonanych. 
Słabsi sami czują, że inni są od 
nich lepsi, uważnie się im przy- 
glądają, aby choć trochę się na- 
uczyć. A potem padają wyzna- 
nia: „Wiem już, czego mam się 
wystrzegać jako autor tekstów: 
kiczu!” 

Ale udziału w przeglądzie nie 
traktują jedynie jako lekcji po- 





glądowej. To również świetna 
zabawa. Nawiązywanie kontak- 
tów towarzyskich z ludźmi o po- 
dobnych _ zainteresowaniach. 
Wielkie nocne śpiewanie - 
głównie poezji, piosenek harce- 
rskich i turystycznych, często 
przy wtórze gitary. Zbieranie 
podpisów pod apelem o zakaz 
uprawy maku w Polsce. Późno- 
wieczorna dyskoteka. Dla nie- 
jednego wielka przygoda. No to 
do następnej „Błazenady”! 
EWA KOSIŃSKA 
Fot. Mieczysław Włodarski 








Jezioro Dargin 


la większości z nas to tylko 

nazwa grzybów. Ale dla 
ośmiu tysięcy dziewcząt i chłop- 
ców z warszawskiego Pałacu 
Młodzieży poza pieczarkami is- 
tnieją także ... Pieczarki. Pisane 
przez bardzo, bardzo duże 
P i kojarzące się z wakacyjną 
przygodą, kajakowymi spływa- 
mi, trzepotem żagla na wie- 
trze... 

Mazurski ośrodek Pałacu 
Młodzieży istnieje od 1960 roku. 
Wykorzystywany przez ponad 
25 lat, pilnie domagał się prze- 
prowadzenia prac remonto- 
wych. Dzięki przychylności sze- 
fa stołecznego Kuratorium 


Oświaty i Wychowania, pana Je- 
rzego Polańskiego, z niezbytza- 
sobnej kiesy sypnięto trochę 
grosza i można było przystąpić 
do najpilniejszych prac. Kiedy 
dziennikarska ekipa „ŚM”' zawi- 
tała do Pieczarek, trwał tam bu- 
dowlany rozgardiasz. W remon- 
cie były kuchnia, stołówka, za- 
plecze sanitarne. Wszystkie te 
pomieszczenia od nowego se- 
zonu będą znacznie powię- 
kszone. Założona zostanie po- 
nadto nowa instalacja wodocią- 
gowa, a piece węglowe zostaną 
wymienione na kotły ogrzewa- 
ne parą. 

Wszystkie prace muszą zos- 


Fot. Artur Smoliński 


tać zakończone najdalej do 
końca czerwca. Ich efektem bę- 
dzie lepsze i sprawniejsze ob- 
służenie setek przebywających 
tu obozowiczów. Będzie także 
bardziej elegancko, a kremowa 
glazura uczyni - łatwiejszym 
utrzymanie w czystości całego 
zaplecza sanitarnego i kuchen- 
nego. z 

W Pieczarkach pracują nie 
tylko budowlani. 30 kwietnia 
przyjechała na 4 dni grupa wy- 
chowanków Pałacu, aby przygo- 
tować do sezonu sprzęt pływa- 
jący. Jest go już całkiem sporo. 
Wiosłowe łódki, bączki, łodzie 
żaglowe — Optymisty, a w tym 


roku doszła jeszcze jedna, trze- 
cia już, dwumasztowa Dezeta. 
Zrzucenie wszystkich tych pły- 
wadeł na wodę, drobne napra- 
wy, taklowanie, czyli założenie 
całego olinowania, to jedno- 
cześnie praktyczne zajęcia w ra- 
mach dwóch działających na 
terenie Pałacu Młodzieży pra- 


cowni — szkutniczej i żeglar- 
skiej. 
Tegoroczna akcja letnia 


w Pieczarkach obejmie około 
600 osób w 3 turnusach trwają- 
cych po 21 dni. Organizacja po- 
bytu oparta jest nawzorach har- 
cerskich. Nic w tym dziwnego. 
Kadra Pałacu Młodzieży rekru- 
tuje się z szeregów instrukto- 
rów ZHP. Nie ma więc dacz, 
bungalowów, domków campin- 
gowych itp. Są za to namioty, 
polowe łóżka, wieczorne ogni- 
sko i... wspaniała atmosfera, do 
której w niemałym stopniu 
przyczynia się obozowa obrzę- 
dowość. 

Pieczarki leżą nad jeziorem 
Dargin, mniej więcej w połowie 
drogi pomiędzy  Giżyckiem 
a Węgorzewem. Większość 
więc odbywających się tu obo- 


zów ma związek z wodą. Można 
nauczyć się podstaw żeglarskie- 
go rzemiosła, pływać na kaja- 
kach, na windsurfingowej de- 
sce... Są również propozycje dla 
zawziętych „szczurów lądo- 
wych”. Swoje obozy mają tu np. 
członkowie pracowni plastycz- 
nej, sportowej, turystycznej, 
krótkofalarskiej... 

Cała tegoroczna akcja letnia 
w Pieczarkach ma być podpo- 
rządkowana jednemu  hasłu. 
Brzmi ono: ROK MORSKI. Pałac 
Młodzieży w Warszawie włączył 
się w ten Rok ze szczególnym 
rozmachem. 

O tym co i jak będzie się 
w tym zakresie robić w Pieczar- 
kach, poinformujemy w repor- 
terskiej relacji z pierwszego lip- 
cowego turnusu. 

Wyjazd na obóz nad jezioro 
Dargin jest nagrodą dla człon- 
ków stołecznego Pałacu Mło- 
dzieży. 

Całoroczna: praca oceniana 
jest według specjalnie opraco- 
wanej tabeli punktowej i kto 
tych punktów uzbiera najwię- 
cej, ten ma pierwszeństwo. Naj- 
lepsi otrzymują ponadto bardzo 


duże, dochodzące do 50% ulgi 
w odpłatności za „pieczarko- 
we” obozy. 

Ci, którzy znajdą się na listach 
wyjeżdżających, mają przed so- 
bą również możliwość nawiąza- 
nia międzynarodowych kontak- 
tów. Jak co roku, tak i tym razem 
w Pieczarkach znajdą się nie- 
wielkie grupy dzieci i młodzieży 


z innych krajów. Tego lata będą 
tu goście z Niemieckiej Repu- 
bliki Demokratycznej, Czecho- 
słowacji, Bułgarii, Rumunii, 
a także Wielkiej Brytanii. 
Trwają ostatnie już przygoto- 
wania do akcji letniej. To już 
naprawdę za pięć dwunasta. 


MICHAŁ MALICKI 





W kuchni jeszcze budowiany rozgardiasz, ale na ścianie widać już 
nowiutkie kafelki 


Fot. Jacek Łopuszyński 
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RCECCECWO 





LECH NOWICKI 


B= nie sygnalizowałem pojawienia się 
nowych płyt Tonpressu. Odrabiam zale- 
głości... Płyt jest sporo, co ważniejsze bardzo 
interesujących. Tonpress dokumentuje wszyst- 
ko to, co dzieje się w polskiej muzyce rockowej, 
nawet jeśli są to propozycje kontrowersyjne. Na 
przykład longplay opatrzony tytułem „Jeszcze 
młodsza generacja” ma wyraźnego adresata: 
młodych, śledzących dokonania najmłodszych 
formacji rockowych. Kult, Dom Mody, Madame, 
Fort BS, Nowo Mowa, T. Love Alternative, Made 
in Poland, Aya RL, Rendez Vous i 22 Till to owa, 
podkreślona w tytule płyty, „jeszcze młodsza ge- 
neracja” rockowych wykonawców z utworami, 
które... stały się przebojami. Słowo „przebój” te 
akurat zespoły może razić, ałe... taka jest prawda, 
to były przeboje, choćby „Piosenka młodych 
wioślarzy”, „Ja myślę”, „Nasza ściana”, „Na 
skrzyżowaniu ulic”. Na pewno ważna to płyta... 
Wspierają ją, uzupełniają inne propozycje Ton- 
pressu:-longplay grupy Aya RL oraz single tegoż 
zespołu i Rendez Vous, TZN-Xenna, Siekiera. 

Dwie ostatnie płyty doczekały się pomysło- 

wych okładek, zaprojektowanych przez Zygzaka 
i Alka Januszewskiego. Wróżę tym singlom wiel- 
kie powodzenie. Dorobił się tonpressowskiego 
singla Mr. Zoob, już w nowym składzie. Piosenki 
„Nie, nie kochaj mnie” — „umiarkowana opty- 
mistycznie” i „Tylko jeden krok” — „umiarkowa- 
na” — pozwalają ocenić możliwość tej grupy bez 
Andrzeja Donarskiego, decydującego dotych- 
czas o jej brzmieniu. Mr Zoob bez niego? Posłu- 
chajmy... 
Po tych dużych i małych płytach Tonpressu, 
stanowiących jakby credo działalności tej firmy, 
anonsuję inne, reprezentujące muzykę lekką, ła- 
twą i przyjemną grup: ZOO, Papa Dance, Wałów 
Jagiellońskich i Seweryna Krajewskiego z wiel- 
kim filmowym przebojem tego wykonawcy 
„Baw mnie”... 

Tonpress, co podkreślam przy każdej okazji, 
nie zapomina o najmłodszych fonoamatorach. 
Pięknie wydane bajki to, można powiedzieć, spe- 
cjalność tej firmy. Mam przed sobą aż sześć, 


.. rozpoczęły się na dobre! Po Festiwalu Pio- 
senki Radzieckiej (napiszemy o nim niebawem), 
rozpocznie się żołnierski w Kołobrzegu. Dwie 
największe festiwalowe imprezy odbędą się jak 
zwykle w Opolu i Sopocie. Pierwsza w nowym 
terminie w dniach od 22 do 25 lipca, druga 
w starym — od 21 do 24 sierpnia. O obu festiwa- 
lach sporo już pisałem, podając ich programy 
i nazwiska niektórych wykonawców. Listy osta- 
tecznej nie znają jeszcze sami organizatorzy. Naj- 
więcej emocji budzą zawsze gwiazdy festiwalu 
sopockiego. Ostatnie wieści z opery leśnej: wy- 
stąpi Ałła Pugaczowa, zespół Herreys i Al Jar- 
reaul Piosenkarz wspaniały, ciekawe czy spodo- 


Anna 
Jurksztowicz > 


NOWOŚCI. 
TONPRESSU 


w lym dwie w formie albumow — bajeczek i wier 

szyków... Te dwa albumy to „Stonóżka z Pimpif- 
luszek” Ludwika Jerzego Kerna, oraz „Paniene- 
czka z pudełeczka” Jana Brzechwy. Z wierszami 
Ludwika Jerzego Kerna są jeszcze dwie płyty: 
„Mądra poduszka” i „W telefonie”. Recytują je 
znani aktorzy m.in. Marian Kociniak, Andrzej 
Zaorski, Anna Seniuk. Oprawione muzycznie. 
wyreżyserowane, nabierają szczególnych barw 
i osobliwego uroku. 

Te płyty podobać się będą nie tylko najmłod- 
szym, ale i ich rodzicom. 

Zarówno w odniesieniu do płyt z utworami 
rockowymni, jak i bajkami nie przypadkiem poru- 
szałem sprawę okładek. Ładne, pomysłowo za- 
projektowane i starannie wykonane, przyciągają 
potencjalnych nabywców, brzydkie, najczęściej 
tzw. zastępcze — odstraszają. Ostatnio znacznie 
spadły nakłady płyt, zarówno długogrających, 
jak i singli. 

Oczywiście można powiedzieć, że toz powodu 
nieciekawych propozycji repertuarowych sa- 
mych artystów. To tylko jedna z wielu przyczyn 
spadku zainteresowania naszą produkcją fono- 
graficzną. Jest ich znacznie więcej i nie wszystkie 
mogą zainteresować młodych czytelników. Na 
pewno jednak szata graficzna, wystrój płyty ma, 
jeśli nie decydujący, to znaczący wpływ nasprze- 
daż czarnych krążków. 

My, dziennikarze wiemy o kłopotach z papie- 
rem, farbami itd., wiemy, że okładki zamawiamy 
u południowych sąsiadów, ale... Odbiorca chce 
mieć dobrze wydaną, atrakcyjną płytę — i ma 
rację! 





FESTIWALE, FESTIWALE... 


ba się sopockiej publiczności, jeśli oczywiście 
przyjedzie... 

Na zdjęciach — tytułem zapowiedzi i przypom- 
nienia — laureaci ubiegłorocznych igrzysk pio- 
senkarskich: Anna Jurksztowicz, rzecz jasna 
z diamentowym kolczykiem (którego z tej akurat 
strony nie widać) i bułgarska grupa wokalna 
Domino, jak na laureatów przystało w strojach** 
galowych. a 2 

Czy reprezentanci Bułgarii i w tym roku - po 
raz czwarty! — zaśpiewają „Dziwny 'jest ten 
świat” Czesława Niemena? 


Rys. Ryszard Radowiecki 


ROBERT SCHUMANN 
I JEGO MARZENIE XT. Garwich 219535 208 Grzegorz Fitelberg, SAGE 


gent i kompozytor 


> „Domino * 
12 czerwca 1950 — urodziła się Anna Jantar Eók, zk 
12 czerwca — 1941 — urodził się Chick Corea, filar jazzu współ Ę 
Robert Schumann, żyjący w la- bawiących się, słuchających, ma czesnego i kompozytor v 


tach 1810-1856, był jednym z wy- 
bitnych przedstawicieli muzyki ro- 
mantycznej. Rówieśnik Chopina, 
gorąco go wielbił, co dobitnie pod- 
kreślił w słynnej recenzji wariacji 
na temat „La ci darem la mano” 
Mozarta. „Kapelusze z głów, pano- 
wie, oto geniusz!” — to jej pointa, 
która staia się wkrótce obiegowym 
powiedzeniem. A dotyczyła — raz 
jeszcze chcę przypomnieć — nasze- 
go wielkiego Fryderyka. Wracajmy 
jednak do Schumanna... Pozosta- 
wił ten znakomity kompozytor wie- 
le wspaniałych dzieł na różne in- 
strumenty solo i na całą orkiestrę. 
Ogromną popularność zdobyły 
utwory przeznaczone na fortepian, 
pieśni, Koncert fortepianowy a- 
moll, IV Symfonia d-moll, ale 
mniej zorientowani w jego twór- 
czości, nazwisko Schumann koja- 
rzą z... :.arzeniem, rzecz jasna pi- 
sanym przez duże M. Marzenie op. 
15 nr7 jest jedną z trzynastu minia- 
tur fortepianowych opatrzonych 
wspólnym tytułem „Sceny dziecię- 
ce”. Nie były to utwory przezna- 
czone dla dzieci lecz o dzieciach: 





rzących... Pierwszą wykonawczy- 
nią tych drobiazgów była... oczy- 
wiście Clara Wieck, wówczas dzie- 
więtnastoletnia panienka, córka 
nauczyciela Schumanna, którą naj 
pierw pokochał, a potem poślubił. 
W chwalonej już przeze mnie książ- 
ce Janusza Cegiełły „Przeboje mis- 
trzów” znajdujemy te oto fragmen- 
ty listów Roberta i Clary, dotyczące 
właśnie owych „Scen dziecię- 
cych”... 

Robert: Napisałem trzydzieści 
maleńkich, zabawnych rzeczy, 


„zktórych wybrałem około dwunas- 


tu i nazwałem „„Scenami dziecięcy- 
mi”. Ucieszysz się nimi, ale — natu- 
ralnie — będziesz musiała zapom- 
nieć o sobie jako wirtuczie... 

Clara: Bardzo je lubię i robią na 
mnie duże wrażenie, kiedy je prze- 
grywam... 

Robert: — „Sceny dziecięce”, 
krótkie, tkliwe i szczęśliwe — jak 
nasza przyszłość... 

Clara: Istotnie, wprowadziły 
mnie w zachwyt... Rano znów mu- 
szę z zupełnym spokojem nacie- 
szyć się nimi... 











Czy statki na morzu 





przyciągają się? 


Na jesieni 1912 roku po Mo- 
rzu Północnym płynął paro- 
wiec „Olympic”, należący wó- 

7wczas do największych statków 

świata. Wielokrotnie mniejszy 
krążownik „Hauk”, który wy- 
płynął mu na spotkanie chciał, 
płynąc równolegle do niego, 
minąć oceanicznego kolosa. 
Znienacka mały krążownik 
zmienił swój kurs. Z nieoczeki- 
waną siłą uderzył w burtę 
„Olympica”, wybijając w niej 
olbrzymią dziurę. Izba morska 
rozpatrzyła później ten wypa- 
dek. Orzeczono, że winę ponosi 
kapitan „Olympica”, który nie 
wykonał odpowiednich mane- 
wrów, aby nie dopuścić do zde- 
rzenia. 


Przyczyną zderzenia była siła 
przyciągania oddziałująca na 
oba statki. Siła ta powstaje wó- 
wczas, gdy dwa statki mijają 
się. Dzieli je wtedy swego ro- 
dzaju wodny kanał. Woda bę- 
dąca pomiędzy burtami stat- 
ków, tworzącymi. „brzegi” 
owego kanału, wywiera na nie 
mniejsze ciśnienie niż na burty 
zewnętrzne. Najwyraźniej wi- 
dać to, gdy duży statek przepły- 
wa szybko i w niewielkiej odle- 
głości od znacznie mniejszego. 
Ssące działanie wody nieu- 
chronnie prowadzi do zderze- 
nia, jeżeli odległość między 
dwoma jednostkami jest zbyt 
mała. 

(Frósi) 





MUCHY 
NA 
EKSPORT! 


Od niedawna na liście eks- 
portowanych przez Kenię towa- 
rów pojawiła się nowa pozycja. 
Kenijczycy sprzedają za grani- 
cę... muchy. Raz w miesiącu na 
lotnisko dostarczane są pojem- 
niki z niezwykłym ładunkiem. 
Kenijskie muchy eksportowane 
są do.23 krajów. Wędkarze bar- 
dzo chętnie kupują owady na 
przynętę. Muchy „eksportowe” 
hodowane są w specjalnym za- 
kładzie. 


ŻÓŁWIE 
NA 
WYMARCIU 


Wszystko wskazuje na to, że 
już w niedalekiej przyszłości 
żółwie rzeczne, których niegdyś 
pełno było w jeziorach i rzekach 
Tajlandii, zachowają się tylko 
przy klasztorach buddyjskich, 
gdzie uznane są za święte i nie- 
tykalne. Jednakże poza kiasz- 
tornymi stawami są one bez- 
względnie trzebione. Wielu Taj- 
landczyków bardzo lubi mięso 
żółwi, zaś na szeroką skalę zor- 
ganizowano skup ich jaj. 


Co się wydarzyło 14, 15 i 16 czerwca 


—..18VI1941 r. —zmarłw Sztok- 
holmie Stanisław Thugutt, 
działacz ruchu ludowego, spół- 
dzielca, publicysta. Przed | woj- 
ną światową zajmował się kra- 
joznawstwem. Po jej wybuchu 
był w Legionach i Polskiej 
Organizacji Wojskowej. Od 
1917 r. działał w Polskim Stron- 
nictwie Ludowym — „Wyzwole- 
nie”. Zajmował wiele stano- 
wisk w rządach Polski między- 
wojennej, był m.in. ministrem 
spraw wewnętrznych oraz wi- 
cepremierem. Od 1928 r. zajął 
się głównie działalnością spół- 
dzielczą. Był redaktorem czaso- 


pisma „Społem”. Od 1940 r. 
przebywał na emigracji 
w Szwecji. 

Ponadto: 


14 VI 1811 r. — urodziła się 


Harriet Beecher Stowe, pisarka 
amerykańska, autorka „Chaty 
wuja Toma”. 

14 VI 1845 r. — na szłak z War- 


szawy do Grodziska wyruszył - 


pierwszy na ziemiach polskich 
pociąg. 

16 VI 1925 r. — w Związku 
Radzieckim, na Krymie, założo- 
no międzynarodowy obóz pio- 
nierski „Artek”. 


/ 











Każdy znajdzie tu coś dla siebie. 
Dzisiaj zapraszam do dość trudnej „zwierzęcej” łami- 
główki, a także do zgłębienia „tajemniczych działań”. 
Jeśli ktoś woli, może zacząć od prościuteńkiego „za- 
dania-błyskawicy”. Rozwiązania — za tydzień, a więc 
— do soboty! 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 





TEAR CIENI 
ABRAKADABRY 


Popatrz uważnie na ten rysunek i postaraj się wyo- 
drębnić wzrokiem w jedną całość te wszystkie jego 
fragmenty, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci 
się już w jakiś obraz-wizję? Teraz weż ołówek lub 
mazak i ostrożnie zamaluj te zakropkowane fragmen- 
ty. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym 
polega nasz teratr cieni. 


38 PUNKTÓW 





Jeżeli rozwiązałeś już inne zadania i łamigłówki 
dzisiejszego wydania Abrakadabry, weż do-ręki ołó- 
wek i starannie połącz kolejne punkty od 1 do 38. 
Otrzymasz nagrodę-niespodziankę, którą sobie sam 
narysujesz. 


ZADANIE PREMIOWANE NR 580 


KRZYŻÓWKA MOZAIKOWA 


Odgadnij wyrazy o podanych znaczeniach i wpisz je do 
diagramu tak, aby w każdym polu trójkątnym znalazła się 
jedna litera. Rozwiązanie prześlij w ciągu 7 dni od daty 
tego numeru pod adresem: „Świat Młodych”, Mokotow- 
ska 24, 00-561 Warszawa, „Zadanie premiowane nr 580”. 
Prawidłowe rozwiązania wezmą udział w losowaniu 
nagród. 

ZNACZENIE WYRAZÓW 

POZIOMO: A) wynik mierzenia — organ położony 
w jamie brzusznej, B) wieje — kobieca postać ze „Slubów 
panieńskich” Fredry, C) imie męskie — chaos, zamęt, D) 





Świżm I PODZIEL! 





Masz na pewno dobrywzrok, potrafisz obserwować 
i wyciągać wnioski. Spróbuj więc podzielić tę „szachow- 
nicę”” na cztery części, jednakowe pod względem kształ- 
tu i ilości małych kratek. W każdej z czterech części musi 
się znajdować dziewięć symbolicznych zwierzątek; ale 
żadne z nich nie może się powtórzyć 





ZADANIE-BŁYSKAWICA 


Podziel 25 zł na dwie części tąk, by jednak z nich była 49 
razy mniejsza od drugiej. Po ile złotych będzie w obu 
częściach? 


część półtuszy wieprzowej, pochodzącej z młodych tu- 
czników mięsnych, odpowiednio obrobiona i peklowana 
— wewnątrz kości, E) sposób postępowania — głębokie 
pomieszczenie podziemne, wykorzystywane dawniej ja- 
ko więzienie, F) jeśli długości, to np. kilometr domnie- 
mane narzędzie krzemienne z wczesnego paleolitu, G) 
członek grupy religijnej działającej w Polsce w XVI.i XVII 
w. — rodzaj kołnierzyka. 

PIONOWO: A) pogoń — ogromna,nieograniczona, nie 
dająca się zmierzyć przestrzeń, B) wyszło z niego szydło — 
imię autorki „O krasnoludkach i sierotce Marysi”, C) 
pieśń operowa — pieniądz metalowy, D) dodany frag- 
ment, element nie zharmonizowany z całością — okrągły 
budynek teatralny w starożytnej Grecji, E) błona fotogra- 
ficzna —w kopercie, F) skowronek polny — lotnik, G) biała 
chmurka pierzasta — pociąg, ochota. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 


PREMIOWANEGO 
NR 574 


z 50 numeru „Świata Młodych” 
z dnia 26.04.1986 r. 


Pierzyna jest brzuchem łóżka. 

Poziomo: półcień, przylot, jesiotr, atak, Az- 
jata, start, diuk, kwit, olcha, adwent, maik, 
dodatki, krzyżak, zastawa. 

Pionowo:. pniak, Łukasiewicz, efekt, rata, 
lokalizacja, topaz, Gibraltar, rzeka, skand, wa- 
tek, Hekla, skóra, tona. 

Nagrody wylosowali: 

Marcin Adamowicz — Kraków, Artur Buczyło 
— Burwin, Piotr Jedziniak — Jasło, Katarzyna 
Kowalska — Lublin, Renata Miksza — Szczeci- 
nek, Izabela Polak — Zabrze, Piotr Tadeusz - 
Grodzisk Wielkopolski, Robert Weremczuk = 
Włodawa, Iwona Wielińska - Caców, Łukasz 
Woronowicz — Białystok. 


TAJEMNICZE 
DZIAŁANIA 


ARG:RG- WE 
WS-WR-ABR 
AGN-KA-AsA 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy. rysuneczek, to 
jedna cyfra, Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczające powtarzające się takie same 
cyfry. Działania wykonujemy, zgodnie z ich znakami, 
zarówno w kierunku poziomym, jak i pionowym. A te- 
raz już start! ; 





ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: 


CO DIA PANŁ 

pani Iksińska kupiła pędzelek z czarnym trzonkiem 
* białą linią, który na górnym obrazku był nad „treflo- 
wym” pudełkiem. 





ZNAJDŹ HCZBĘ: 

ta liczba — to 32; zgodnie z ruchem wskazówek 
zegara mnożenie liczb z dwóch kolejnych działek daje 
liczbę w trzeciej (1-2 = 2: 2:2 = 4; 4-2 = 8: 8-4 = 32) 


A kiedy dziewczynka była na dworze, rzekły krasno- 
ludki jeden do drugiego: 

— Co mamy jej podarować za to, że jest taka grzeczna 
i dobra i że podzieliła się z nami swoim chiebem? 

Wtedy rzekł pierwszy: 

— Niech będzie z każdym dniem piękniejsza. 

Drugi rzekł: 

— Niech z każdym jej słowem pada z ust złoto. 

Trzeci rzekł: 

— Niech przybędzie do niej królewicz i ożeni się z nią. 

Tymczasem dziewczynka odgarnęła śnieg sprzed chat- 
ki, i jak wam się zdaje, co tam znalazła? Piękne, dojrzałe 
poziomki, czerwoniutkie jak krew. Wielce uradowana 
nazbierała ich pełen koszyczek, podziękowała za wszyst- 
ko krasnoludkom, podała każdemu rękę i pobiegła do 
domu, żeby zanieść macosze to, czego żądała. 

„Kiedy weszła i powiedziała „dobry wieczór”, wypadła 
jej z ust sztuka złota. Potem zaczęła opowiadać, co jej się 
w lesie zdarzyło, ale za każdym słowem sypały się z jej ust 
złote monety, tak że wkrótce pokój był ich pełen. 

— Patrzcie na tę pychę — zawołała córka kobiety — żeby 
tak złoto wyrzucać! 

Ale w duszy zazdrościła jej bardzo i chciała też pójść do 
lasu na poziomki. 

A matka na to: 


- Nie, moja droga córeczko, dziś jest za zimno, mo- 
głabyś jeszcze zmarznąć. 

Ale ponieważ córka nie dawała jej spokoju, zgodziła 
się wreszcie, uszyła jej ciepły kożuszek, a na drogę dała 
jej dużo świeżego chleba z masłem i słodkiego ciasta. 

Dziewczynka poszła do lasu i przybyła do tego samego 
domku. Trzy krasnoludki wyjrzały przez okienko, ale ona 
nie przywitała się z nimi, nie zwróciła na nich najmniej- 
szej uwagi, otworzyła drzwi i weszła do chatki. Usiadła 
przy piecu, wyjęła chleb z masłem i ciasto i zabrała się do 
jedzenia. 

- Daj nam też kawałek — zawołały krasnoludki, ale 
dziewczynka odparła: 

— Dla mnie samej nie starczy, więc jakże mogę wam 
jeszcze z tego dać? 

Kiedy już zjadła wszystko, rzekły krasnoludki: 

— Masz tutaj miotłę i odmieć nam śnieg spod okien 
i drzwi. 

— A odmiećcie sobie sami, przecież nie jestem waszą 
służącą - odparła dziewczynka. 

Kiedy się przekonała, że jej nic nie chcą podarować, 
wyszła bez pożegnania. > 

Wtedy rzekły krasnoludki jeden do drugiego: 

— Co mamy jej za to podarować, że jest taka niegrzecz- 
na i samolubna i takie ma niedobre serce? 





Pierwszy rzekł: 

- Niech będzie z każdym dniem brzydsza. 

Drugi rzekł: 

— Niech jej za każdym sowa żaba z ust wyłatuje. 

A trzeci rzekł: 

— Niech umrze nagłą śl śmiercią. ż 

Tymczasem dziewczynka rozglądała się na wszystkie 
strony za poziomkami, a nie widząc ich nigdzie, poszła, 
pełna zazdrości, do domu, lecz kiedy otworzyła usta 
i chciała matce opowiedzieć, co jej się w lesie zdarzyło, 
za każdym słowem wyskakiwały jej z ust żaby, aż wszyst- 
kich przejął dreszcz wstrętu. 5 

Złościła się teraz macocha jeszcze bardziej, ale chociaż 
€oraz więcej dokuczała swojej pasierbicy, to jednak taza 
każdym dniem stawała się piękniejsza. Wreszcie pewne- 
go dnia wzięła kocioł, postawiła go na ogniu i zaczęła w 
nim gotować przędzę. Kiedy ją wygotowała, zarzuciła p 
biednej dziewczynie na ramię, dała jej siekierę i 
jej iść nad rzekę, wybić przerębel i wypłukać przędzę. 
Dziewczynka usłuchała natychmiast, poszła nad rzekę, 
wybiła przerębel i zabierała się do płukania przędzy, gdy 
wtem usłyszała turkot kół i ujrzała złocistą karetę, 
awniej pięknego królewicza. Gdy ją krółewicz za. 
zapytał: 





Scenariusz i rysunki 
Szarlota Pawel - 







SMOCZE JAJO 





CIEKANE, > 
RADZĄ, €! NA MROTKACH? 













IAK BE MY ZBYT MAKO 
A M PAŁINA. NIE MOGĘ 





PRZYGODY JONKI, 
JONKA I KLEKSA 





TU ZĄCZYNA SIĘ NAJWIĘKSZY 


1 NAJBARDZIEJ NIEZBADAKY 
OBSZAR LASÓW PELIKANI. 
DROGA NWIEBANEM STANIE SIĘ 





ZDRADZĘ MAM FRACHENT TADJEMNI- 


OPIERA. SFj NA ATRAMENCIE. MARE 
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Cy. MOJE PALIWO W GŁÓWNEJ MIERZE 





NAD BRZEGIEM rzeki siedzą dwaj wędkarze. Starszy mówi do 
młodszego: 

— Przed laty w tym miejscu były takie ryby, że musiałem zakładać 
robaka na haczyk za drzewem, bo inaczej zjadłyby mi go z ręki... 
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PEWNA STARSZA pani chce kupić w sklepie z galanterią jakiś 
podarunek dła swego męża. 
— Proponuję ten oto modny krawat! — zachwała sprzedawca. 
— Niestety, mój mąż nosi brodę... 
— To może elegancki pasek do spodni?! 
— Mąż nosi bardzo długą brodę... 
= No to już chyba tylko wytworne domowe pantofie! 










Tłumaczyli: E. Bielicka i M. Tarnowski 
Tiustrowała: G. Klechniowska 


0 TRZECH 
KRASNOLUDKACH 
___ WLESIE 


Z ył sobie pewien człowiek, któremu umarła żona, 
i żyła też pewna kobieta, której umarł mąż; miesz- 
kali w sąsiedztwie. Wdowiec miał córkę i wdowa także 


miała córkę. Dziewczynki znały się i bywały u siebie. 


Pewnego razu, kiedy córka wdowca przyszła do sąsiadki, 


ta rzekła do niej: 

— Słuchaj, idź do ojca i powiedz mu, że chcę zostać 
jego żoną, będziesz się wtedy co dzień myć w mieku i pić 
wino, a moja córka będzie się myć w wodzie i pić wodę. 

Dziewczynka poszła do domu i powiedziała ojcu, co jej 
sąsiadka mówiła. A ojciec rzekł: 

— Nie wiem sam, co zrobić? Małżeństwo jest radością, 
ale jest też i udręką. 

Wreszcie, ponieważ nie mógł się zdobyć na stanowczą 
odpowiedź, ściągnął but z nogi i rzekł do córki: 

— Weź ten but, ma on w zelówce dziurę; idź z nim na 
górę, powieś go na dużym gwoździu i nalej doń wody. 
Jeżeli woda nie wycieknie, te się ożenię, a jeżeli wyciek- 
nie, to nie ożenię się. 

Dziewczynka zrobiła, jak jej ojciec kazał; ałe od wilgo- 
<i napuchła zełówka i but wisiał pełen wody. Dziewczyn- 
ka zeszła do ojca i opowiedziała mu, jak się rzecz 
przedstawia. Ojciec wszedł sam na górę, żeby zobaczyć, 
a kiedy się przekonał, że córka mówi prawdę, poszedł do 
sąsiadki, oświadczył się i odbyło się wesele. 

Następnego dnia, kiedy się dziewczynki przebudziły, 
przed córką męża stało mleko do mycia i wino do picia, 
a przed córką żony stała woda do mycia i woda do picia. 





Następnego dnia stała woda do picia i woda do mycia 
tak przed córką męża, jak i przed córką żony. Ale 
trzeciego dnia woda do picia i woda do mycia stała tylko 
przed córką męża, a przed córką żony mleko do mycia 
i wino do picia, i tak już pozostało. Kobieta nienawidziła 
swojej pasierbicy z całych sił i ciągle szukała okazji, żeby 
jej dokuczyć. Była przy tym bardzo zazdrosna, gdyż 
pasierbica była piękna i miła, a jej córka brzydka i odraża- 
jąca. 

Pewnego razu, podczas srogiej zimy, kiedy rzeki były 
zamarznięte, a ziemia pokryta śniegiem, uszyła macocha 
suknię z papieru, a przywoławszy pasierbicę rzekła: 

— Weź tę suknię, idź do lasu i przynieś mi koszyczek 
poziomek, strasznie mi się ich zachciało. 

— Boże wszechmocny — jęknęła dziewczynka — prze- 
cież zimą nie rosną poziomki, ziemia jest zmarznięta, 
a śnieg przykrył wszystko! ! dlaczego mam włożyć tę 
papierową sukienkę? Na dworze jest tak zimno, że 
oddech zamarza; wicher ją przewieje, a ciernie zedrą mi 
ją z ciała. 

- Będziesz mi się tu jeszcze sprzeciwiać? — krzyknęła 
macocha — wynoś się w tej chwili i masz mi się na oczy nie 
pokazywać bez koszyczka poziomek! 

Potem dała jej kawałek suchego chleba i rzekła: 

— Toci starczy na cały dzień — a pomyślała sobie: „No, 


teraz to już na pewno zginie z zimnai głodu i nigdy tu nie 
wróci”. 

Dziewczynka była posłuszna, włożyła papierową su- 
kienkę, wzięła koszyczek i wyszła. Wokoło leżał gruby 
śnieg, który pokrywał wszystko i nie widać było ani 
ździebeęłka zieleni. Kiedy dziewczynka przyszła do lasu, 
ujrzała mały domek, a przez okienko wyglądały trzy 
krasnoludki. Kiwnęła im główką na przywitanie, podesz- 
ła do drzwi i grzecznie zapukała. 

Krasnoludki wpuściły ją, a dziewczynka siadła przy 
kominku, żeby się rozgrzać, wyjęła swój suchy kawałek 
chleba i zaczęła jeść. Wtedy krasnoludki rzekły: 

— Daj nam też kawałek. 

— Bardzo chętnie — odparła, przełamała chleb i dała im 
połowę. 

Krasnoludki zapytały: 

— Co ty tu robisz podczas takiego mrozu w lesie, i to 
w papierowej sukience? 

— Ach odparło dziewczę - macocha kazała mi włożyć 
tę sukienkę i zabroniła wracać do domu, dopóki nie 
uzbieram pełnego koszyczka poziomek. 

Kiedy zjadły swój chleb, dały jej krasnoludki miotłę 
i rzekły: 

— Odmieć nam śnieg sprzed okien i drzwi. 

Dokończenie na str. 7 









